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JÓZEF ŚLEBODZIKSKI (Lwów).

Atrakcje turystyczne &11 / l ^ °  

i letniskowe Litwy.
Litwa Kowieńska jest jako teren turystyczny nie wielu ze starszego 

społeczeństwa polskiego znana, a cały zastępy młodzieży polskiej, zna 
Litwę na równi.,, z Tybetem. N ic dziwnego, Litwa bowiem odgrodziła 
się murem nie do przebycia, a to od czasów wojny światowej. Wreszcie 
po 20 latach następują normalne stosunki pomiędzy Polską i Litwą, 
które pozwolą na wycieczki turystyczne tym bardziej, że odgranicza nas 
ty lko  miedza sąsiedzka i wzajemnie posiadamy krewnych, znajomych. 
Zwłaszcza dla sportowców wodnych otwiera się sposobność nielada, bo 
piękna żegluga na całej długości Niemna, po Zalewie Kurońskim i na 
jeziorach Żmudzi.

O ile kto  chciałby odbyć całą podróż na szlakach wodnych np. ze 
Śląska, to trasa prowadziłaby Wisłą, Bugiem, Narwią, kanałem Augu­
stowskim, Niemnem, — z Poznańskiego: Wartą, kanałem Bydgoskim, 
Wisłą, Bugiem, Narwią, kanałem Augustowskim i Niemnem, — z Ma­
łopolski Wschodniej już to Sanem, Wisłą, Narwią, Bugiem, kanałem 
Augustowskim, Niemnem, już to Bugiem, częścią Moryniem, kanałem 
Ogińskiego, Szczarą, Niemnem.

Wybrzeże morskie L itw y długości 90 km posiada perłę letniskową — 
Połągę o najpiękniejszej plaży, jak i najbardziej ciepłej wodzie na Bałty­
ku, otoczonej lasami sosnowymi. Własność rodziny polskiej Tyszkiewi­
czów, wiele w ill, wwgoda, spokój, doskonała aprowizacja, pobyt tani, na­
daje się znakomicie dla odnowienia sił po wytężonym, męczącym try ­
bie życia.

Turystyka — to inna postać dawnych podróży, czy nawet maso­
wych wędrówek plemiennych, która przyjmuje dzisiaj coraz to większe 
rozmiary i szerzy się niemal z siłą żywiołową na całym naszym globie. 
Życie współczesne zniewala człowieka, by rok rocznie miał chwile od­
poczynku w postaci letnich czy zimowych wakac.yj, a to uskutecznia 
się najlepiej’ i najbardziej celowo przez zmianę miejsca pobytu.

Człowiek jako w ytwór przyrody i cywilizacji zarazem jest tychże 
syntezą tj. działania sił świata zewnętrznego i wpływu czynników 
kształtujących społeczne życie ludzkie. Środowisko fizyczne oddziały- 
wuje silnie na człowieka, z czego człowiek od zarania swych dziejów 
zdawał sobie sprawę, więcej jednak instynktownie, a naukowe badania 
tego związku między przyrodą a człowiekiem datuje się od niedawna.

Wprawdzie człowiek współczesny i to choćby żyjący w najwyż­
szej kulturze i dzięki zdobyczom techniki i innym urządzeniom ku swo­
jej wygodzie zdołał się w dużym stopniu usamodzielnić od przyrody, to 
jednak nadal jest zawisły od stałych czynników klimatu, związany 
z krajobrazem i ziemią miejsca stałego pobytu, gdyż proces selekcyjny 
przyrody niejako zadomowił go. związał z danymi warunkami, a stały 
pobyt w danej okolicy staje się dla tego człoweika domem rodzinnym, 
do którego wciąż wraca i wciąż tęskni.

Typ ludzki uważamy nie ty lko  za w yn ik urodzenia, ale za wypad­
kową innych czynników, przede wszystkim wpływu przyrody, która
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Ryc. 65.

Niemen w okolicy Tylży.

także w dużej mierze narzuca wybór zawodu, pewne zamiłowania i za­
interesowania w danym, określonym kierunku. Społeczny styl życia, 
typ kulturalny, narzuca człowiekowi ogól nawyków i dyspozycyj cechu­
jących jego i daną grupę ludzi z nim bliżej związanych w danym czasie 
i terenie, np. góry wytwarzają inny typ człowieka, niż niziny. Pogoda, 
klimat, ziemia, krajobraz oddziaływują już to przemijająco, już to trwale 
na nasze usposobienie, na naszą jaźń.

W pływ  ziemi zaznacza się najdobitniej, zdecydowanie i trwale, 
w pierwszym rzędzie czynnik geologiczny wpływa nie ty lko na urzeźbie­
nie danego terenu, ale nadaje właściwy wygląd temu obszarowi niejako 
iizjognomię, co nazywamy krajobrazem.

Litwa Kowieńska jest przykrytą przeważnie utworami dyluwiał- 
nymi, ty lko gdzie niegdzie pojawiają się utwory jurajskie na po­
wierzchnię. Gleba na Żmudzi — gliniasta, a na wschodzie, na tzw. 
Litwie Górnej — przeważnie piaszczysta. Dawniej pokrywały Litwę 
niezmierzone puszcze, dziś bardzo przetrzebione. Lasy składają się prze­
ważnie na miejscach piaszczystych z borów sosnowych, a lasy liściaste 
składają się z dębów, buków, brzozy, a na miejscach podmokłych z olchy.

Ziemia na tle nieba jest składową częścią krajobrazu, oddziaływują­
cego na nasze zmysły, na naszą duszę. Zarys terenu, światło, barwa szaty 
roślinnej, kombinacja tych elementów przeżywana przez nas jako ca­
łość wpływa odpowiednio na nasze procesy życiowe, przede wszystkim 
na stan psychiczny. Zieleń lasów litewskich, niebo jaśniejsze, niż u nas, 
zasnute śnieżnymi barankami, łagode zarysy wzgórz, szafirowa toń je­
zior i rzek, lekkie podmuchy w iatru od morza, oto przyroda ziemi l i ­
tewskiej, oto krajobraz L itw y, który działa kojąco na nasze nerwy, w y­
twarza stan silnego samopoczucia, nadaje pogodę umysłu, obdarza opty­
mizmem i zachęca do wytrwałego wysiłku.

Takim typem obdarzyła Litwę jej przyroda i tym samym chce da­
rzyć przybysza, k tórv do niej na wywczasy zagości. Krajobraz L itw y 
najwierniej oddają fotografie Bułhaka, współczesnego artysty-fotografa 
z Wilna, których reprodukcje są u nas rozpowszechnione. Litwa pod 
względem warunków przyrodniczych zbytnio nie odcina się od takich 
w Polsce, ale przecież stanowi odcień dość odmienny, dość różny, aby 
stać się artakcją i dać pewną zmianę wrażeń; równocześnie nie stawia 
wysokich wymogów dla aklimatyzacji, a ten stopień urozmaicenia przy-
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'W idok ogólny Kowna.

czynią się do pożądanych zmian w naszym organizmie i nastrojach psy­
chicznych. Musimy bowiem mieć zawsze na uwadze, że sprzeniewierze­
nie się swemu naturalnemu podłożu mści się zawsze, (np. dłuższy pobyt 
w zupełnie odmiennych warunkach, niż te, w których urodziliśmy się 
i wychowaliśmy). Że klim at i krajobraz kształtuje ludzi i naród, który 
przez myśl wypływającą z k rw i jego' członków i otaczającej przyrody 
-uzyskuje pobudki i dążenia do zajęcia przestrzeni, uznanej za odpo­
wiednią jako teren działania i życia gromadnego tj. dla celowej swej po­
lity k i narodowej, która jest niczym innym, jak tylko swoistym stylem 
i  wyrazem stałych pragnień, dążności i działań, jak wypływających po­
trzeb danego narodu, jako indywidualności grupowej.

Już starożytni myśliciele, geografowie, przyrodnicy, jak Hipokra- 
tes, Strabo, Arystoteles, Ptolemeusz, badali klimat i jego konsekwencje 
na świat organiczny, przede wszystkim na ludzi. W  czasach później­
szych Herder w swych ,,Ideach filozofii dziejów ludzkich”  pisze: „K li­
mat nie zmusza, lecz nakłania...”  Filozof Hegel, twierdzi., że „strefa k li­
matu zimnego lub gorącego nie może być terenem, gdzie toczą się naj­
ważniejsze wypadki ludzkie” , Ryszard Wagner pisze o wpływie klimatu 
na muzykę w dziele pt. „Sztuka i klim at” . Arystoteles, a później przy­
rodnicy i geografowie arabscy podkreślają wielki wpływ  ̂ przyrody, 
zwłaszcza klimatu na urządzenia społeczne i charakter narodów.

Ziemia litewska wyhodowała wielu wybitnych ludzi, co nie jest 
przypadkowe, bo zjawisko to obserwujemy na przestrzeni k ilku  wieków. 
Począwszy od Giedymina, Kiejstuta, W itolda, Jagiełły i całego rodu Ja­
giellonów, Chodkiewiczów, którzy stworzyli wielką mocarstwową po­
litykę naszego Państwa. W  czasach późniejszych dała Kościuszkę, M ic­
kiewicza, Piłsudskiego, Narutowicza, Narbuttow, Chodzkow, którzy 
niezłomną wolą, gorącym sercem i głęboką myślą stworzyli wiekopomne 
dzieła. Musimy dodać, że największy myśliciel Kant, filozof królewiecki, 
nie ty lko  był przypadkowym synem I.itw y, ale w jego żyłach płynęła 
krew litewska. Chcemy przez to podkreślić, że warunki przyrodnicze 
tego kraju widocznie sprzyjają twórcze; pracy ludzkiej i w  tym  kierunku 
dokonywują pożądanej selekcji.

Co jest godnym widzenia na Litwie? W  pierwszym rzędzie stolica 
państwa Kowno, liczące około 130 tysięcy mieszkańców, dziś nowocze­
śnie rozbudowane, posiadające piękny teatr, uniwersy tety Często grają tu 
opery np. „Grażynę”  i wiele innych, twórczości rodzimej. Muzeum sztu­
k i litewskiej i galeria obrazów współczesnych malarzy, niektóry z nich
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0 wielkiej wartości artystycznej. Dla Polaków specjalną pamiątką jest do- 
mek Mickiewicza. Położenie miasta jest bardzo malownicze, leży we w i­
dłach Niemna i W ilii, u stóp wyniosłej góry Witolda. Na południowym 
brzegu Niemna znajduje się nie daleko osada miejska Aleksota, gdzie 
odprawiano sławny obrzęd „Dziadów” , opisany przez naszego wieszcza 
Adama.

Kalwaria i Mariampol położone nad rzeką Szeszupą posiadają pewien 
przemysł, rolniczy i metalowy.

Słynne Kroże ze starym kościołem parafialnym z 1413 roku.
Na Żmudzi — Kalwaria Żmudzka, litewska Częstochowa z pięk­

nym kościołem i klasztorem Dominikanów.
Wolne Miasto Kłajpeda z 40.000 mieszkańców, najważniejszy port 

L itw y, ma teatr i operę litewską.
Kiejdany, miasteczko zamieszkałe przez Polaków, w X V II i X V II I  

wieku rezydencja Radziwiłłów, posiada kościół wzniesiony jeszcze 
w X IV  wieku, i zbór kalwiński.

Nad rzeką Świętą — miasto Wiłkomierz, litewskie Ukmerge, sie­
dziba przemysłu ceramicznego i browarniczego, sławne ze zwycięstwa 
Zygmunta Kiejstutowicza nad Kawalerami Mieczowymi, których W ielki 
Mistrz postradał życie w tej bitwie.

Pętlica Niemna w okolicy Birsztan ma 50 km obwodu a cięciwa — 
6 km. Niemen przypomina w tym miejscu żywo Dniestr. Birsztany
1 Poswol posiadają źródła i kąpieliska siarczane.

Ogólne warunki komunikacji i aprowizacji nie odbiegają daleko od 
naszych. Jako specjalność należy podnieść znakomity sery i wędliny 
litewskie, a za stronę dodatnią — czystość i gościnność litewskiej ludno­
ści. Język polski jest rozpowszechniony wśród starszego pokolenia, 
a gdzie polskiego nie rozumieją, można się porozumieć po rosyjsku 
względnie po niemiecku.

Charakterystycznej budowy są po drogach krzyże, a wśród dnia 
i wieczorem rozbrzmiewa piękna pieśń ludowa, bardzo odrębna, o sub­
telnej melodii. Często odbywają się występy chórów ludowych, stoją­
cych na wysokim poziomie artystycznym.

Wiele ruin zamków i pałaców z 15 i 16 wieku, a nawet pozostałości 
z czasów L itw y pogańskiej; zwłaszcza budzą wielkie zainteresowania 
pilkalnie, czyli wzgórza grodziskowe.

Litwa to uroczy zakątek ziemi, warte zainteresowań naszych, godny 
zwiedzania.

Mgr. WŁODZIMIERZ FISCHER, (Kielce).

Zamek w Ogrodzieńcu
Spośród licznych prastarych zamczysk rozrzuconych na obszarze 

malowniczej Jury Krakowsko-Wieluńskiej od Łokietkowego Ojcowa aż. 
po Olsztyn, — za najpiękniejszy uchodzi zamek ogrodzieniecki, położony 
o 20 km. na północ od Olkusza a o 8 km. na wschód od Zawiercia.

Początki Ogrodzieńca giną w pomroce dziejowej. Legenda o Skar- 
bimierzu i pięknej Witysławie, podaje Ogrodzieniec jako jej gród ro­
dzinny. Najprawdopodobniej jednak zamek ogrodzieniecki powstał do­
piero w połowie X IV  wieku, jak szereg innych grodów wznoszonych na
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R uiny zamku 
w Ogrodzieńcu.

przestrzeni od Krakowa po Częstochowę w okresie^ po odpadnięciu 
Śląska od Polski, celem obrony zachodnich granic państwa. Nie wielka 
odległość od siebie zamków położonych w tym  pasie, ułatwiając wza­
jemne porozumiewanie się w razie „trw og i”  przez rozpalanie ogni sygna­
łowych, umożliwiała skuteczniejszą b& wspólną obronę przeciw najeźdźcy.

Powstanie swe zawdzięcza Ogrodzieniec rycerskiemu rodowi W łod­
ków. Już pod rokiem 1385 wspomina Jan Długosz niejakiego Włodka 
z Ogrodzieńca, podczaszego krakowskiego. Włodkowie zatem byli 
pierwszymi właścicielami fortalic ji ogrodzienieckiej oraz przyległych ob­
szarów.

W  roku 1470 Włodkowie — Ogrodzienieccy sprzedali mieszczanom 
krakowskim Salomonowiczom „castrum Ogrodzieniecz et Włodowicze”  
za 7000 florenów węgierskich „auri puri” .

Z początkiem X V I stulecia przechodzi Ogrodzieniec w posiadanie 
rodziny Pileckich - Granowskich, a już około roku 1523 nabywa go Jan 
Bonar, burgrabia i żupnik krakowski, starosta rabsztyński, ulubieniec 
króla Zygmunta I. Bonarowie pochodzili z rodziny prawdopodobnie 
przybyłej z Szwajcarii. Od dawnych czasów osiedli w Krakowie na ku- 
piectwie dorobili się wielkiego majątku i znaczenia.

Zmarły w roku 1522. Jan Bonar przekazał swą ogromną fortunę sy­
now i Sewerynowi, k tó ry  ciesząc się w niemniejszym od ojca stopniu łaską 
monarszą, piastował wiele wysokich urzędów w kraju. Rozbudował on 
znacznie i umocnił zamek ogrodzieniecki, zamieniając go w warowny pa­
łac w stylu renesansowym. Współczesny mu pisarz Sarnicki wspomina za­
mek ten jako „arx Bonarorum mirae elegantiae” . Tytułował się Seweryn 
Bonar jako „z Balic na Ogrodzieńcu i Kamieniu pan i dziedzic” , a nie­
bawem od cesarza Ferdynanda I. otrzymał ty tu ł baronowski. Na bez po­
tomnie zmarłym synu Seweryna Janie, wygasa ród Bonarów, a zamek 
ogrodzieniecki wraz z ręką siostry Jana Zofii, przechodzi na Jana Firleja, 
wojewodę lubelskiego i marszałka koronnego.

Firlejowie wsławili się w walkach z Turkami i Tatarami. K ilkakro t­
nym oblężeniom zamku oparli się, a jak podanie niesie w  walkach z oblę- 
gającymi u murów zamkowych, jeden z Firlejów miał zabić chana tatar­
skiego.

W  posiadaniu Firlejów pozostawał Ogrodzieniec do roku 1669, 
w  którym  majątek ten „cum fortalicio” , z miastami Kromołowem i W ło­
dowicami, oraz całym szeregiem wiosek, — ustąpili Firlejowie w drodze
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działów, za dopłatą 267 tysięcy złotych polskich kasztelanowi krakow­
skiemu, Stanisławowi Warszyckiemu.

U lryk  Werdun z dalekiej Fryzii, który w tym  czasie odbywał podróż 
po Polsce, w pismach swych pozostawił następującą uwagę o zamku 
w Ogrodzieńcu: „Przez piaski i krzaki przybyliśmy do miasteczka Kro- 
mołowa — a dalej taką samą drogą do Ogrodzieńca dwie mile. Jest to za­
mek stojący na górze pomiędzy stromymi skalami i krzakami. Do niego 
należy wielki obszar kraju naokoło, własność Warszyckiego” .

Kasztelan Warszycki należał do niepospolitych obywateli tego czasu. 
Intenzywną pracą bardzo przyczynił się do podniesienia dobrobytu całej 
okolicy w której posiadał majętności, dźwigał rolnictwo, opiekował się 
rzemiosłem, sprowadzając zagranicznych majstrów, udoskonalając tkac­
two, garncarstwo itp.

W  okresie zaś zalewu szwedzkiego, w latach 1655 i 1656. — „K ie­
dy inni panowie i senatorowie”  — jak pisze Wespazian Kochowski — 
„to  do Węgier, to do Śląska, to do Gdańska pouchodzili wcześniej”  — 
Warszycki nie opuszczał ojczyzny. Rozpoczął na własną rękę walkę z po­
szczególnymi załogami szwedzkimi, którym  odebrał zamki: Pilicę, Krze­
pice i Danków, a równocześnie nie małe oddał przysługi oblężonej Czę­
stochowie.

W  drodze wiana przechodzi następnie Ogrodzieniec, około roku 
1695 — na Męcińskich, herbu Poraj. W  tym  okresie zaczyna się upadek 
zamku ogrodzienieckiego, k tóry zniszczony mocno przez Szwedów 
w r. 1655. po częściowej odbudowie, podczas najazdu szwedzkiego w r. 
1702. ponownie został zdewastowany. Nie mógł myśleć o podniesieniu go 
z upadku Adam Męciński, mocno zadłużony, ani też nowonabywca, pod- 
sędek ziemi krakowskiej, Tomasz Jakliński. Zresztą nie bez słuszności 
możnaby tu przytoczyć zdanie Michała Balińskiego: „U m ie li przodkowie 
nasi warowne zamki wznosić, lecz już nadwerężonych podźwigać zanie­
dbywali, zostawiając je na pastwę czasowi” .

Po śmierci jaklińskiego przeszedł Ogrodzieniec na jego córkę, za­
mężną Mieroszewską. W  tym czasie był zamek jeszcze częściowo zamie­
szkany, ale już w roku 1810. Mieroszewscy przenieśli się do folwarku, gdyż 
mury zamkowe groziły zawaleniem. Szybko w tym okresie zmieniał 
Ogrodzieniec właścicieli. Po Mieroszewskich nabył go Kozłowski, który 
rozbieraniem murów zamkowych przyśpieszył jego ruinę. Od Kozłow­
skiego przeszedł na jakąś spółkę, — która majątek rozparcelowała, przy­
czyna ruiny zamku wraz z przyległym kilkunasto morgowym obszarem 
nabył jeden z okolicznych włościan.

Taką była przeszłość ogrodzienieckiego zamku, który dziś jeszcze 
budzi podziw rozmiarrami, wspaniałą budową i położeniem wśród fan­
tastycznie rozrzuconych skał.

Nestor krajoznawstwa naszego Aleksander Janowski, tak określa 
wrażenia jakie odniósł, gdy po raz pierwszy ujrzał te majestatyczne zwa­
liska, w których z daleka trudno odróżnić co jest skałą a co murem: 
„Gdy wyszliśmy na wzgórze za miasteczkiem i ukazały się w swym ma­
jestacie potężne mury ogrodzienieckiego zamku, stanąłem jak wryty. Był 
to niezapomniany wstrząs” ...

Zamek ogrodzieniecki był nie ty lko  twierdzą z natury już obronną, 
ale równocześnie siedzibą magnacką, miejscem popisów i turniejów ry ­
cerskich. W znowił się on na płaskim szczycie wzgórza otoczony dwoma
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wałami obronnymi, których ślady można dotąd oglądać. Prócz walów 
obronę zamku stanowiły mury. połączone ze skałami, zamykający 
obszerny, około siedmiomorgowy dziedziniec. Przez dziedziniec ten do­
chodziło się do właściwego, mieszkalnego zamku. Była to czworoboczna 
budowla w stylu włoskim, silnie umocniona wieżami, z których tylko 
trzy się dochowały. Nad bramą wjazdową do zamku istniała tablica dziś 
już bardzo zniszczona, z której można było odczytać, że zamek ten Sewe­
ryn Bonar „a fundamentis crexit” .

Pod zamkiem znajdowały się bardzo głębokie sklepione piwnice, dziś 
przeważnie zasypane gruzem. 2  piwnic tych miał prowadzić podziemny 
chodnik do pobliskiego zamku w Smoleniu, wzniesionego również przez 
Seweryna Bonara.

Świetna ongiś siedziba Bonarów Ogrodzieniec, to dziś zwaliska mu­
rów  i skał, co bieleją z daleka jak kości szkieletu i zdają się mówić: „Sic 
transit gloria mundi” .

Mgr. JÓZEF MOOS, (Lwów).

City

Żyjemy w epoce gwałtownego rozrostu miast. 2  chwilą, kiedy prze­
miany społeczne dokonane z końcem 18 i na początku 19 wieku pozba­
w iły  miasta, i mieszczan całego szeregu przywilejów stanowych, kiedy 
runęły mury obronne grodów, rozpoczął się gwatłowny proces migra­
cyjny ludności wiejskiej do miast. Przeiudmona wieś odsyłała nadmiar 
swojej ludności do miast gdzie łatwiej było o chleb — gdzie .pieniądz le­
żał na ulicy. W  związku z tym  liczba ludności miejskiej zaczęła gwał­
townie wzrastać, co spowodowało, że dookoła starego jądra miast — 
grodu — powstawał cały szereg nowych dzielnic. Miasta rosły w liczbę 
ludności i zajmowały coraz większą powierzchnię.

Niezmienną jedynie co do swej powierzchni pozostać musiała naj­
starsza dzielnica miasta — gród.— W  związku z coraz większym rozwo­
jem miasta stawało się śródmieście ośrodkiem handlu, komunikacji mię- 
dzydzielnicowej i najrozleglejszych interesów pozostałych dzielnic. Tem­
po życia w śródmieściu pulsuje z dnia na dzień intenzywniej. Mieszkania 
w śródmieściu stają się coraz droższe i rentują się jedynie jako lokale 
handlowe. Ludzie spragnieni wvgód i komfortu mieszkaniowego, ciszy 
i spokoju, przenoszą się na peryferie lub do osiedli podmiejskich, skąd do 
miejsc pracy dojeżdżają. Śródmieście pustoszeje ze stałych mieszkańców. 
W  ten sposób dokonuje się proces cityzacji — proces powstawania 
w  obrębie najstarszej dzielnicy miasta śródmieścia w pojęciu nowoczes­
nym — City. — Tak jest w Europie i podobnie dzieje się i w Ameryce 
Półn. choć brak tam danych historycznych, które na ukształtowanie się 
nowoczesnych miast europejskich oddziaływały.

Spójrzmy na Nowy Jork — największe miasto świata, stolicę han­
dlową i finansową Stanów 2jednoczonych A. P.

Gwałtowny rozwój Nowego Jorku na przestrzeni lat 1673 do 1923, 
rozwój z którym  żadne inne miasto świata równać się nie może, sprawił, 
że i proporcjonalnie rozwinąć się musiało City. Tu jednak terytorialnie
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Rye, 68*

W idok na po łud­
niową część N o­
wego Jorku i most 

Brookliński.

ograniczony obszar wyspy Manhattan właściwej C ity nowojorskiej o po­
wierzchni 57 km 2 pozostawiał ty lko jedną możliwość rozbudowy w gorę- 

Geologiczna budowa terenu walnie poparła te zamierzenia Amery- 
kanów, bo pod cienką warstwą nanosów aluwialnych odsłaniają się skały 
krystaliczne, a na takim podłożu mogłaby chocby i największa budowla

Na tym  więc terenie powstaje dzielnica drapaczy chmur (sky-scra- 
pers).

Ryc, 6 .

C ity nowojorskie. Pośrodku 
80-piętrowy gmach Chryslera, 
w idziany ze szczytu drapacza 
„R ad io -C ity“ (bud. Rocke- 
ffelera). W  głębi ulica Hudson.
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Ryc. 70.

Najwyższy budynek pośrodku, 
to  „R ad io -C ity" (bud. Rocke- 
ifelera), siedziba radia ameryk. 
W idok ze ' szczytu budynki* 

Chryslera,

W  Europie na dyłuwialnym i trzeciorzędnym podłożu postawienie 
choćby i 10 piętrowych budynków, bez (nieproporcjonalnie do kosztów 
samej budowli) wysokich kosztów pilotowania podłoża pod fundamenty 
okazało się w wielu wypadkach niemożliwe, bowiem luźne podłoże nie 
udźwignie olbrzymiego ciężaru budowli. Dlatego też przed wojną świa­
tową 11 piętrowy „W itte  Huis”  w  Rotterdamie był najwyższym budyn­
kiem na kontynencie europejskim. I choć dziś tę wysokość przekro­
czono, to jednak ze względów wyżej wymienionych nie będzie w Europie 
długo jeszcze drapaczy chmur w  amerykańskim stylu.

A  w Nowym Jorku na krystalicznym podłożu wyspy Manhattan 
nie bez współudziału iście amerykańskiej rekordomanii, a nadewszystko 
przy^ amerykańskich zasobach finansowych powstały drapacze chmur, 
z których narożny dom przy 5 Avenue osiąga wysokość 495 m — 86 pię­
ter — przewyższa więc wieżę Eiffla o 105 m.

Te drapacze chmur są siedzibami banków, biur handlowych, towa­
rzystw i zakładów przemysłowych (w samym Nowym Jorku jest 32 000 
zakładów przemysłowych) i skupiają w swym wnętrzu administrację 
zasobów naturalnych i produktów przemysłowych nietylko całych Sta­
nów Zjednoczonych ale i niejednokrotnie całego świata.

Weźmy chocby taki W oolworth Building, do niedawna największy 
drapacz chmur  ̂Nowego Jorku, liczący 54 piąter. Zajętych jest w nim 
14 000 pracowników, co stanowi ludność naszego przeciętnego miasta 
powiatowego, a dziennie odwiedza ten gmach 36 000 interesantów.

W  ten sposob na małym stosunkowo obszarze zdołano w drapaczach 
chmur skoncentrować całe życie handlowe i finansowe Nowego Jorku, 
co przy interesach handlowych na wielką skalę jest rzeczą niezmiernie 
ważną i uporano się z kwestią braku terenu na rozbudowę City.
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Na koniec musimy nadmienić, że drapacze_ chmur, które powstały 
w ciasnocie wyspy Manhattan znajdziemy i w innych miastach amery­
kańskich. Chlubi się nimi też i Chigaco, Philadelfia, Los Angelos, D etro it 
Pittsburgh etc. W  ich powstaniu me odgrywał decydującej roli brak tere­
nów budowlanych, lecz działały tu wyżej wspomniana amerykańska re- 
kordomania połączona z pewnym stanowym patriotyzmem no i nieprze­
brane zasoby finansowe.

Mgr. ELFRYDA NAWRATILÓWNA, (Kraków).

Studium turyzmu na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie

Studium Turyzmu Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie pow­
stało dzięki staraniom Urzędu Wojewódzkiego w  Krakowie w kwietniu 
1936, w którym  to miesiącu Ministerstwo W. R. p . P. zatwierdziło wy­
kłady i ćwiczenia z geografii turyzmu. Celem Studium jest z jednej strony 
na wzór podobnych placówek zagranicznych, opracowywanie zagadnień 
turyzmu, tzn. zagadnień związanych z ruchem uzdrowiskowym, letnisko­
wymi turystycznym z punktu widzenia gospodarczego, geograficznego, 
statycznego, prawnego itp. Z drugiej strony Studium w czasie rocznego 
kursu ma przygotować specjalistów - pracowników w dziedzinie gospo­
darki uzdrowiskowo-turystycznej w Polsce. Na kurs mogą zapisać się stu­
denci Uniwersytetu z któregokolwiek wydziału. Fundusze na utrzymanie 
ćwiczeń i pracowni oraz na prowadzenie badan naukowych uzyskuje 
Studium z Wydziału Turystyki Ministerstwa Komunikacji, z Ligi I opie­
rania Turystyki, oraz od członków założycieli, których stanowią insty 
tucje samorządowe, organizacje turystyczne i inne pozyskane przez 
Urząd Wojewódzki w Krakowie. .

Pracownia Studium Turyzmu mieści się w Instytucie Geograficznym.
Kierownikiem Studium jest dr Stanisław Leszczycki st. asystent U. J.
Na roczny kurs składają się wykłady, ćwiczenia w  pracowni, ćwi­

czenia terenowe, referaty, prace seminaryjne, praktyki wakacyjne w biu­
rach i placówkach organizacji turystycznych, wreszcie samodzielne prace 
terenowe. Dopełnieniem studiów są wycieczki urządzane przez cały  ̂ rok, 
w czasie których uczestnicy zapoznają się w sposób fachowy z ważniej­
szymi ośrodkami uzdrowiskowymi i turystycznymi.

W  pracowni Studium znajduje się biblioteka złożona z 1250 ksią­
żek i broszur. Podzielona jest na 8 działów: 1) Rozprawy ogolne, meto­
dyczne, podręczniki — 2) Czasopisma i wydawnictwa periodyczne 
3j Przewodniki i monografie dotyczące P o lsk i— 4) Opisy, podroży i pa­
m iętniki — 5) Sprawozdania, statuty, regulaminy itp. 6) Mapy i plany 
miast — 7) Przewodniki po państwach obcych^-- 8) Skorowidze miejsco­
wości, hoteli, rozkłady komunikacyjne itp. Zbiór map turystycznych 
polskich i zagranicznych, oraz map komunikacyjnych, plastycznych 
i innych, i liczy obecnie około 850 pozycji. ,

W  pracowni znajdują się kartoteki osobliwości turystycznych, k tó ­
re są podstawą dla prac nad Atlasem Turystycznym Polski, a które sta- 
nowią pierwszy tego rodzaju orientacyjny zbiór wszystkich obiektów
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Ryc. 71.

Fragment pracowni 
Studium Turyzmu

fot. J. Liszka.

turystycznych w kraju, liczący około 16.000 pozycji. Prace nad kartote­
kami nadal trwają, celem ich zaktualizowania, skontrolowania w terenie 
i opracowania kartograficznego. Narazie wykonano następujące karto­
teki: Zabytki przyrody — Schroniska i stacje turystyczne — Uzdrowiska 
i letniska — Źródła mineralne — Muzea, biblioteki, archiwa,^ zbiory. 
Zamki, pałace i dwory. — Osobliwości etnograficzne. Kościoły i k la ­
sztory zabytkowe. — Inne zabytki sztuki. — Odpusty i jarmarki. — 
Piotele i pensjonaty. — Miejscowości historyczne. Organizacja tu ry­
styki w Polsce. — Warunki klimatyczne. — Bibliografia turystyczna. — 
Specjalności gastronomiczne. / .

W  pracowni Studium mieści się dalej archiwum, w którym  gromadzi 
się materiały, zebrane w czasie badań terenowych, względnie nadsyłane 
przez instytucje i organizacje współpracujące ze Studium. Poważny ten 
zbiór materiałów dotyczy przede wszystkim statystyki ruchu turystycz­
nego w Polsce oraz zagranicą. . . . .

W  zbiorach Studium znajduje się około 130 czasopism i wydawnictw 
periodycznych bieżących, z tego 72 w języku polskim i 58 w językach 
obcych. Są to czasopisma turystyczne, krajoznawcze, regionalne, które 
otrzymuje Studium przeważnie drogą wymiany za swoje wydawnictwa. 
Zbiór fotografii wynoszący około 2800 sztuk zawiera krajobrazy oraz 
obiekty turystyczne posegregowane terytorialnie województwami.

Obok niego istnieje zbiór przeźroczy (140 sztuk) i afiszy (90 sztuk). 
Ponadto prowadzi się kartotekę informacyjną, złożoną z drukowanych 
materiałów informacyjnych, prospektów i ulotek, ułożonych regionalnie. 
Dział Polski ma ok. 250 pozycji, dział zagraniczny ok. 1500.

Na dotychczasowe wyposażenie pracowni złożyły się w większości 
dary instytucji, towarzystw i organizacji, w drobnej zaś ilości zakupy.

Wydawnictwa Studium Turyzmu U. J. dzielą się na 3 typy: 1) Prace 
Studium Turyzmu U. J., wydawane periodycznie, w których publikuje 
się w ynik i oryginalnych opracowań i poważniejszych badań — 2) Komu­
nikaty Studium Turyzmu U. J. (również wydawano periodycznie), za­
wierające krótkie streszczenia prac, wyniki tymczasowe, sprawozda­
nia itp., oraz miesięcznik „Turyzm  Polski” , poświęcony fachowemu 
omówieniu zagadnień gospodarczych związanych z ruchem uzdrowi-
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Ryc. 72.

Biblioteka 
Studium Turyzmu.

fot. J. Liszka.

skowo-letniskowo-tury stycznym, który zawiera działy: artykuły, kro­
mkę, poradnik techniczny i przegląd literatury. Dotychczas ukazało się 
6 tomów Prac Studium Turyzmu U. J.:

1) Stanisław Leszczycki. — Podhale jako region uzdrowiskowy.
2) Janina Kawecka. — Badania nad frekwencją kurcjuszy w uzdro­

wiskach wschodnio-karpackich.
3) Władysław Milata. — Pokrywa śnieżna w Karpatach.
4) Elfryda Nawratilówna. — Bibliografia turystyczna za rok 1936.
5) Tadeusz Chorabik — Badania nad ruchem turystycznym w Bes­

kidach Zachodnich (w druku).
6) Mieczysław Fularski. — Aktualne problemy turystyki zagra­

nicznej (w druku)
oraz 11 zeszytów Komunikatów Studium Turyzmu U. J.:
1) Sprawozdanie z działalności Studium Turyzmu U. T. za okres 

1. V. 1936 — 30. IX . 1937.
2) Stanisław Leszczycki — Zagadnienie geografii turyzmu.
3) Stanisław Leszczycki. — Współczesne zagadnienia turyzmu.
4) Mieczysław Orłowicz. — Podział Karpat Polskich na grupy gór­

skie z punktu widzenia turystycznego.
5. Walery Goetel. — Stanisław Leszczycki. — Podział Karpat Pol­

skich (w druku).
b) Tadeusz Chorabik. — Ruch uzdrowiskowo-letmskowy w woj. 

krakowskim.
7. Edward Szostak. — Klucz znaków dla szczegółowych map tu ry ­

stycznych (w druku).
8) Stanisław Leszczycki. — Ruch uzdrowiskowo - letniskowy 

w Polsce.
9) E. J. Zaczyński. — Dwadzieścia lat rozwoju Zakopanego — 

1918— 1937. I. Frekwencja w uzdrowisku.
10. Mieczysław Orłowicz. — Statystyka turystyczna w Austrii.
11) Elfryda Nawratilówna. — Wytyczne gospodarki uzdrowiskowo- 

letmskowej w Niemczech (w druku).
Z ramienia Studium prowadzi się szereg badań terenowych nad sta­

nem faktycznym ruchu uzdrowiskowego, letniskowego i turystycznego,
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Ryc. 73.

Szafa z }kartotekami 
osobliwości turystycz- 

•». nych.3 a  te

fot. J. Liszka.

nad możliwościami jego rozwoju, nad sferą wpływu ważniejszych ośrod­
ków itp. Z ważniejszych zagadnień opracowanych w Studium na uwagę 
zasługują: Statystyka uzdrowiskowo-turystyczna w Polsce. — Karta re­
jestracyjna miejscowości letniskowych i turystycznych. — Ustawa o miej­
scowościach wypoczynkowych i turystycznych. —■ Przepisy meldunkowe. 
— Program ogólnopolski gospodarki uzdrowiskowo- turystycznej. — 
Podział turystyczny Karpat. — Organizarcja turystyki w Polsce. — 
Pielgrzymki do Częstochowy — Ruch turystyczny w Krakowie. — Sta­
tystyka frekwencji w schroniskach turystycznych. — Możliwości rozwoju 
ruchu turystycznego na Łemkowszczyźnie. — Znaczenie gospodarcze re­
zerwatów przyrody. — Mapa uzdrowisk Europy. — Nasilenie ruchu 
uzdrowiskowego w Rabce-Zdroju itp.

Z innych prac należy wymienić wspomniany już wyżej Atlas T u­
rystyczny Polski, specjalny klucz znaków dla map turystycznych, oraz 
osobne regionalne kartoteki dla poszczególnych miejscowości Polski, za­
wierające istotne dane dla ruchu turystycznego. Zbiór map rękopiśmien­
nych będących podstawą opracowanych zagadnień obejmuje około 
100 plansz.

Studium Turyzmu U. J. nawiązało kontakt z szeregiem urzędów 
i instytucji, zajmujących się zagadnieniami turyzmu, które chętnie do­
starczają materiałów i informacji, oraz starają się ułatwić podejmowane 
prace badawcze.

Nawiązano kontakt z licznymi instytucjami zagranicznymi, które 
również dostarczają w  drodze wymiennej materiałów, oraz danych staty­
stycznych. Kontakt ten nawiązany z podobnymi placówkami ulega sta­
łemu zacieśnieniu, co gwarantuje pracom Studium ich właściwy poziom.

Dr ADAM MALICKI (Lwów).

Z Mostaru ku granicy Czarnogóry
Punktualnie na oznaczoną godzinę stawiliśmy się z kolegą na stacji 

autobusowej, aby udać się do Gacka, małej mieściny powiatowej, leżącej 
nad byłą granicą Czarnogóry. Mimo, iż była to już 6-ta godz. jednego 
z pierwszych dni lipca, cień rzucany przez góry Yeleż padał jeszcze na
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Ulica w Mo starze.

fot. A . Żaruk.

Ryc. 74.

miasto Mostar. Temperatura była mimo cienia wysoka, niewiele tylko 
niższa w porównaniu z wczorajszym upalnym wieczorem. Cisza w po­
wietrzu panowała zupełna. Am siadu wiatru. Nieruchome, rozgrzane po- 
powietrze dusiło, przesycone silną wonią kwiatów, wonią przesycającą 
wszystko dokoła i towarzyszącą na każdym kroku. Silny dławiący zapach 
stanowi jakby część składową samego Mostaru.

Mimo zapowiedzi punktualnego wyjazdu, ruszyliśmy po dwugo­
dzinnej mitrędze kilka m inut po 8-mej. Słońce tymczasem wyjrzało 
z poza ostrej krawędzi Podveleża i zalało ostrym blaskiem ulice kamien­
nego miasta. Z tą chwilą temperatura stała się niemożliwą wprost do znie­
sienia. Czekały nas jednakże jeszcze gorsze „opały” . Oczekując na odjazd 
autobusu, pokrywaliśmy się obfitym  potem i oddychaliśmy ciężko już na

FELIETON
STEFAN LEGEŻYNSRI (Lwów).

Do Cieszyna... Ze Skoczowa przez pofalowaną okolicę. Z jednej 
strony równina, z drugiej Beskidy Zachodnie. Liczne miasteczka, z dzie­
siątkami kominów fabrycznych rysują się w  zimnym powietrzu. Wioski 
— przed każdą krzyż-pomnik, z nazwiskami zabitych mieszkańców- 
powstańców wałczących przeciw najazdowi czeskiemu. Cieszyn -— na 
górze, wspinamy się na ulice. K ilkupiętrowy ogrom Ubezpieczalni Spo­
łecznej. Stare domy. Czytelnia, „Dom  katolicki” , „ewangelicki” . Studnia 
trzech braci - legendarnych założycieli miasta. Dostojny rynek. Kwa­
drat brukowany z kolumnadą podcieni, schodzi z jednej ku prowizo­
rycznemu dworcowi kolejowemu, a uliczką — rynną spadzistą ku mo­
stowi z drugiej. Skaliste dno Olzy. Olbrzymia wieża piastowska wśród

TRZY MIASTA SLĄSKIE
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Ryc. 75.

Fragment gościńca 
Mostar-Nevesinje 

w pobliżu Mostaru. 
Zwrócić należy uwagę 
na wapienne zbocza 
pokryte  nędzną rcr 

ślinnością.

fot. A . Żaruk.

ulicy; w autobusie przewidzianym na 14 osób, a zajętym przez 27 osób 
obojga płci i różnego wieku, panowało istne piekło.

Droga nasza prowadziła początkowo równolegle do bystrej rzeki 
Neretwy po dnie przełomu, dzielącego Biscopolje od Mostarskiego-polja, 
a następnie po dnie tej ostatniej kotliny. Po niespełna kilometrze drogi, 
za ostatnimi zabudowaniami miasta, autobus skręca na wschód i poczyna 
wspinać się w górę. Niedaleko poza państwową stacją uprawy winnej 
latorośli rozpoczynają się wielkie i śmiałe serpentyny drogi, wiodącej 
z Mostaru do Newesinje. W  miarę powolnego, mozolnego wznoszenia się 
uzyskiwaliśmy coraz rozleglejszy i wspanialszy widok. Dokoła sterczały 
groźnie skały wapienne, w pobliżu Mostaru porzeźbiope w obszerne pła-

parku, zamek — zarząd lasów, koszary, browar, fabryka Schramka. 
Cieszyn — stare miasto, romantyczne, pełne powyginanych ścian, mu­
rów, wąskich przejść, pochyłych latarń, tajemniczy, jakby sto lat temu 
zamarły gród. Cieszyn"— nowe miasto, leży po stronie czeskiej, tam są 
szerokie ulicy, dzielnica przemysłowa, wielki dworzec kolejowy. I  gdyby 
nie posterunki na moście pytające o przepustkę, — bo po obu stronach 
Olzy mówią po polsku — niemożna by stwierdzić, że tam jest inne 
państwo. I długo się przypomina żelazny most na Olzie... Piękny wiersz.

o polskiej części tego miasta umieściła w „Zaraniu Śląskim”  R. X III. 
Z. 4. Henryka Redl owa. Oto on:

Cieszyn
Kręte schodki, wąziutkie, spadziste zaułki,
Przysadzistych kamienic szereg jeden, drugi,
Z dala gdzieś dolatuje kukanie kukułki:
Stary zegar wydzwania godzin szereg długi.

W iatr od Olzy kołysze prastarą kołatką,
Brama, jak do warowni, poskrzypuje z cicha.
Wszystko tchnie opowieścią, pleśnią i zagadką,
I echa dni minionych w własnych krokach słychać.
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Ryc. 76.

W apienny płaskowyż 
w okolicy Gacko.

fot. A . Żaruk.

szczyzny, opadające coraz niżej w kierunku niedalekiego morza i stromo 
urywające się ku wąskiej dolinie Neretwy. Skały wapienne w ostrym 
świetle słonecznym przedstawiały się jako szare masywy. Pozbawione są 
one jednolitej pokrywy roślinnej. Ta składa się z luźnych kęp rudo-żółtej 
trawy. Tylko  gdzieniegdzie tulą się do zboczy skalnych niskie, ciemno­
zielone krzewy, przystosowane do przetrzymania suchej, upalnej pory 
roku. W  śród szarego pustego obszaru wyróżnia się najbliższa okolica 
Mostaru, w której żywa zieleń pokrywa przestrzeń zajętą przez ogrodową 
uprawę, wspomaganą sztucznym nawadnianiem. Na tle szarych wysokich 
zboczy wapiennych silnie rysują się i rzucają w oczy smukłe cyprysy i roz­
łożyste figowce, nieomylne wskaźniki klimatu śródziemnomorskiego.

Po drodze mijamy karawany złożone z jucznych osłów. Zrzadka 
mija nas dwukołowy zwrotny wóz. Wtem z poza zakrętu ukazują się

Chorzów.
Na Śląsku, z miasta do miasta zajedzie tramwajem... Od gmachu 

teatru Katowickiego, biegnie przez pola, przystając często w czystym 
polu, aż do Chorzowa. A  po obu stronach lin ii tramwajowej, cale 
osiedla nowo wzniesione rozciągają się, wznoszą czerwienią cegieł gma­
chy piętrowe. I widać wśród pól dymiące, co niektóre, kominy. Cho­
rzów. Wielkie rolne miasto, osnute dymami, pełne spieszących robotni­
ków. Serdeczne miasto nie posiada tak pięknych gmachów jak Kato­
wice, ale ma równie polskie serce dla przybysza z drugiego krańca 
Ojczyzny. Ostatni przystanek... Pomiędzy domami i spośród nich, 
kreślą się żelazne konstrukcje. Huty. Cztery cygara, trzy cygara sto- 
metrowych kominów, tuszem wymalowane na stalowej płachcie nieba. 
Zdaje się, że żagle runą. Rusztowania żelazne, fantastycznych rozmia­
rów dźwigi, wszystko w ruchu kół, skrzypienie łańcuchów, pomykaniu 
wózków. I  symbol wszystkiego: Król Węgiel... Czarne diamenty... Płyną 
w ogromnych piecach rzeki ogniste. Z odpadków spalonego węgla pow­
stają nowe wzgórza... hałdy. Wieczorem żarżą się one świetlistymi punk­
tami. Przez hałdy przechodzą spieszący ku bliskim cygarom kominów, 
robotnicy hut i kopalni, wiją się dróżki splątane, po bokach dążą ulice.



147

Ryc. 77.

Chaty mieszkalne 
i ko liby  pasterskie 
w oko licy Gacka.

fot. A . Żaruk.

domostwa Blagaju. Nieznaczna to dziś osada, przed k ilku  wiekami była 
stolicą księstwa, obejmującego mniejwięcej obszar Hercegowiny. Nad 
Blagajem sterczą dumnie mury Stepangradu, murowanej siedziby władcy 
Zahumlja, jak wówczas zwano ten kraj. Stożkowate wzniesienie Stepan­
gradu zasiania przed nami słynne źródła „Buna” , w których upatruje się 
dalszego ciągu Zalomskiej Rjeki, ginącej w skalnych szczelinach (pono- 
rach) na Newesinjskiem - polju, i płynącej na znacznej przestrzeni pod 
ziemią. -

N ietylko interesujące widoki ogarniane zwrokiem z pnącego się po­
woli autobusu każą zapomnieć o upale; zwiększająca się z każdą chwilą 
wysokość przynosi już odczuwalną różnicę w temperaturzfe. Z chwilą, 
gdyśmy minęli ostatni niebezpieczny ostry zakręt gościńca i . Wydostali

Katowice.
60 lat temu wioską kilku domową. Dziś wszerz rosną zagarniając 

coraz dalsze obszary, w wyż bodząc niebotykami kilkunasto piętrowymi 
błękit. Gmachy olbrzymie. Sejm śląski — województwo, gwarectwa 
węglowe, tysiące bloków w piaskowe i czarne pasy, prostopadłościany._ 
żelbetowe. Mocny gmach teatru, nowe zabudowania dworca, dzielnica 
willowa. Ruch. Tłum przenoszony przez tramwaje międzymiastowe, 
autobusy, prywatnych samochodów dużo. Lotnisko, największe za­
gęszczenie torów kolejowych. Płuca Katowic — park Kościuszki, tysiące 
dziatwy. Ogródki działokowe tonące w kwieciu. Życie kulturalne — 
bardzo łubiana radiostacja, teatr o dużej uczęszczalności, muzeum śląskie 
w gmachu sejmu, kilka kinoteatrów, 3 wielkie dzienniki. Muzeum., 
śląskie obejmuje cenne zbiory etnograficzne, wielką galerię obrazów,. . 
gdzie widzi się dzieła najwybitniejszych artystów Polski.

Katowice — serce Śląska, tu koncentruje się zarząd, jego bogactw... . 
naturalnych. Śląska, który daje Państwu blisko połowę podatków. Ką­
tow i ce są najnowocześniejszym miastem Polski. Ciągle się budują i. fyy.,, 
walizuje z nimi może jedynie Gdynia.

Trzy miasta które odzwierciadlają czar, pracę rąk i mózg Śląską.. . 
Które odzwierciadlają nieśmiertelną wartość tej ziemi Piastów.
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na płaskowyż Podweleżu, owionął nas rzeźki powiew idący od Veleż 
Planiny, wznoszącej swój wąski, ostry grzbiet do 1969 m.

Autobus pomknął teraz szybciej. Po obu stronach gościńca pustka 
prawie zupełna. Skalista wyżyna w dalszym ciągu pokryta mizerną trawą, 
Potem zjawia się las. Jakże inny od naszych borów. Drzewa niskie, po­
skręcane jakby w konwulsjach, zrzadka rozrzucone po zagłębieniach, 
dziurawiących wapienne skały. Jałowe podłoże rodzi takie niepokazne 
drzewa, a straszliwa „bora” , wiejąca w czas zimowy z połnocy, skręca 
i przygina młode odroślą.

Na czterdziestokilometrowej przeszło trasie, dzielącej Mostar od 
Newesinje, mijamy zaledwie kilka niewielkich grup domów. Nie dla 
potrzeb ich mieszkańców zbudowano przed laty ten gościniec, zmierza­
jący na pograniczy byłego, niezależnego królestwa Czarnogóry. Mijane 
domy zbudowane są z ciosanego kamienia wapiennego i kryte czerwoną 
dachówką. W  pobliżu domów znajduje się kamienna „czatrnja” 
(cysterna), w której przechowuje się skarb tak rzadki w krasie dynarskim 
— wodę. W  cysternach tych gromadzi się wodę deszczową, niektóre zaś 
magazynują wody okresowego źródła, które bije w czasie jesiennych i zi­
mowych słot. Podczas letniej posuchy, która w pewnych latach trwa dwa 
pełne miesiące, niezamącone nawet przez drobny deszczyk, nawet taka 
nieczysta i o złym smaku woda jest prawdziwym skarbem.

Gościniec, który u swego początku koło Mostaru posiada wysokość 
zaledwie 50 m. n. p. m. koło Poljevdo przekracza 1000 m, aby potem, 
znów w krótkich, ostrych serpentynach opaść do ośmiuset kilkudzie­
sięciu metrów w Newesinje. Nevesinje jest miłym, powiatowym miastem, 
leżącym na skraju obszernej kotliny śródgórskiej, którą zamykają 
dookoła wysokie grzbiety górskie. Nevesinje stanowi letnisko dla 
Mostaru. Ale nietylko ludność cywilna masowo spędza lato w Nevesinje, 
także i mostarski garnizon wojskowy obozuje w Nevesinjskopolju pod­
czas lata.

W  Nevesinje mamy przesiąść na lżejszy autobus. Mając do dyspo­
zycji przeszło godzinę wolnego czasu, pokrzepiamy się czarną kawą przy­
rządzoną na sposób turecki, w pobliskiej kawami i zwiedzamy miasto. 
Na naszą miarę trudnoby było nazwać Nevesinje miastem. Niewielkie to 
osiedle, gromadzące niewielkie swe domy przy k ilku  krótkich uliczkach; 
zwiedzenie Nevesinje nie zajęło więc więcej czasu niż kilkanaście minut. 
Sporą część miasta zajmują koszary wojskowe, otoczone dookoła murem 
ze strzelnicami. Snać Austriacy po okupacji Bośni i Hercegowiny nie 
czuli się tu zbyt bezpiecznie. Jakoż istotnie okolica ta słynęła zawsze 
z ustawicznych niepokojów i zamieszek i w Nevesinje tliło  zawsze zarze­
wie buntów. Ludność zamieszkująca Nevesinjsko- i Gacko-polje, to wy­
znawcy prawosławia i mahometanizmu. Wysocy, smukli, bruneci, k tó ­
rym z oczu bije temperament, odwaga i inteligencja. Mieszkaniec Neve- 
sinjsko- i Gacko-polja nie znosi więzów krępujących swobodę do której 
przywykł wr swych jałowych górach, wędrując po nich z trzodami owiec. 
Pasterstwo, a do niedawna i „hajducki”  (zbójnicki) żywot stanowiło 
jedyne, godne mieszkańca gór zajęcie. Podobnie jak nasz Poleszuk, który 
wtedy ty lko  czuje się pełnowartościowym gospodarzem, gdy rozporządza 
błotami, na których wypasa bydło i „rob i”  siano, tak i góral tych okolic 
nie byłby szczęśliwy, gdyby do swego majątku nie mógł zaliczyć skali-
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stych zboczy, zdatnych do wypasu ty lko  przez owce. Stopień zamożności 
ocenia się tu nie według powierzchni posiadanych gruntów, lecz według 
ilości posiadanych owiec. Owca nie ty lko żywi gorała dynarskiego, ale 
pozwała mu zapłacić podatek. Z wełny sporządza góral swój malowniczy 
strój noszony me tylko na okres święta, ale na codzien. Fabrycznych 
strojów poza miastami nie nos; się nigdzie. Cała Jugosławia jest jakby 
jednym, dużym, żyjącym muzeum etnograficznym, prezentującym 
barwne, odwieczne stroje. , . . ,. . ,

Prawosławni i mahometani z Nevesmje i Gacka noszą strój jedna­
kowy. Różni ich ty lko  rodzaj nakrycia głowy. Czarną, niską, okrągłą 
czapeczkę z czerwonym denkiem widzi się u chrześcijan, fez lub tu i ban 
u mahometan.

Gościniec wijący się w zakrętach w dolinie Zalomskiego potoku 
zwęża się znacznie w trudniejszych partiach, a słabe mostki trzeszczą 
groźnie pod przepełnionym autobusem. Na szczęście szofer nie musi się 
obawiać spotkania z pojazdem idącym w przeciwnym kierunku. Gości­
niec na całej przestrzeni jest pusty. Nie spotkaliśmy ani jednego powozu. 
N ic dziwnego — wozów w tych stronach nie używają prawie że zupełnie. 
Cóż bowiem za pożytek z nich na skalistych, górskich ścieżkach?. Roz­
biłyby się w drzazgi już na pierwszych kilometrach ścieżek górskich, 
krzyżujących się z gościńcem. Jako jedyny, powszechny środek loko­
mocji w tych stronach służy koń. Na koniu udaje się i powraca z pracy, 
na koniu wiezie się owcę lub prosiaka na targ, drzewo z lasu, siano z łąk 
kośnych.

A  oto z wąskiego, głębokiego wąwozu skalnego droga wydostaje się 
na obszerną kotlinę Gacko-polja, zamkniętą, podobnie jak Nevesinjsko- 
polje, dokoła wapiennymi grzbietami. Na dnie zagłębienia u podnóży 
wapiennych zboczy przytuliły się osiedla. Tak położone jest i Gacko, 
miejscowość licząca tysiąc zaledwie mieszkańców, nosząca nazwę miasta 
i będąca stolicą Gackiego powiatu. Jałowe góry nie dają warunków na 
powstawanie wielkich osiedli.

WACŁAW KACZOROWSKI (Lwów).

Przedmieścia Lwowa

Cz. III.

Bardzo urozmaicony krajobraz przedstawiało dawne przedmieście 
Halickie. Część jego przyległa od zachodu do Bajek była aż do począt­
ków ubiegłego stulecia dziką i romantyczną pustką. Wieniec poszarpa­
nych a nagich wzgórz otaczał szereg stawów, leżących wówczas w osi 
dzisiejszej ulicy Pełczyńskiej i Wuleckiej. Tędy przepływał potok So­
roka (dziś zasklepiony) dopływ Pełtwi. Zmianę w krajobrazie przyniosło 
wybudowanie przez rząd austriacki „Cytadeli”  (1856 rozpoczęto bu* 
dowę) na wzgórzach: Wronowskich, Kalecza i Pełczyńskich. Urządzenie 
znowu pływalni wojskowej na stawie Pełczyńskim przyczyniło się w w y­
sokim stopniu do uporządkowania całej okolicy. Jakiś czas staw ten był 
miejscem „rendes vous”  eleganckiego Lwowa; na jego wodach odbywały 
się festyny.
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Ryc. 78.

Zielona i Łyczaków 
(druga połowa w ie­
ku X IX ) według pla­
nu Kummersberga

Pod koniec wieku XIX. traci staw Pełczyński swe dawne znaczenie 
a sąsiedni staw Panieński, Sobków stają się powoli miejscem zwózki 
śmieci lwowskich.

Jeszcze jakiś czas przetrwał napoły osuszony staw Pełczyński, ale 
i on w końcu podzielił losy poprzedników. W  okresie wojny światowej

I oczątAOwo, na miejscu dawnych stawów powstały ogródki dział­
kowe, plac tenisowy itp. dopiero później poczęły wyrastać kamienice 
czynszowe.

Kiedy w ostatnich latach poprowadzono linię tramwajową z Dwor- 
Ca-i i LWne§° ulicy Zyblikiewicza, dawny romantyzm tej okolicy 
znikł bezpowrotnie. Nie tylko w miejscu stawów Sobka, Panieńskiego, 
ale i na wzgórzach Wóleckich wyrosły nowe ulice o komfortowych ka­
mienicach. Poza kompleksem gmachów Korpusu Kadetów, Miejskiego 
Zakładu Sierot, powstały w ostatnich latach bloki domów mieszkalnych 
Z. U. S. oraz szereg pięknych w ill.

Ruch budowlany nie ominął również wzgórz łączących się z daw­
nym cmentarzem stryjskim oraz parkiem Kilińskiego. I tu powstają 
w naszych oczach ulice. A przecież prawie do ostatnich dziesiątek lat 
u uegłego stulecia obszar zamknięty od północy linią stawów, a od 
wschodu Zofiówką i Persenkówką przedstawiał nader dziki krajobraz 
Widziało się tu urwiska, wzgórza, wąwozy. Wszystko z niewielką ilością . 
drzew i skąpą trawą. W tej to części, u początku dzisiejszej ulicy Stry la­
skiej, lezal pierwotny cmentarz, k tóry po roku 1823 został przeniesiony 
wyżej. Upuszczony fo rt austriacki uzupełniał krajobraz tej okolicy. Do- 
piero w r. 1887 gmina lwowska przystąpiła do urządzenia parku. Dzięki 
doskonałemu rozplanowaniu zyskał Lwów prawdziwą ozdobę. W  siedem 
lat pozmej w związku z urządzaną Powszechną Wystawą Krajową, ure-



Ryc. 79.

Zielona i Łyczaków 
według współczesnego 

planu.

gulowano ulice doprowadzające do parku. (Mimochodem dodać należy 
że na dawnym placu powystawowym znalazły pomieszczenie budynki 
„Targów Wschodnich” ). Moment ten zadecydował o szybkim rozwoju 
tej okolicy. Wnet zapełniły się nowe ulice mniej lub więcej okazałymi 
domami i willami, dając początek nowej dzielnicy willowej Lwowa, po­
łożonej przy parku Kilińskiego.

Po wojnie światowej ruch budowlany objął dalsze obszary, podcho­
dząc ostatecznie po tor kolejowy Lwów-Stanisławów. W  tym okresie 
powstał więc „N ow y Lwów”  — dzielnica modernistycznych w ill, poło­
żonych wśród ogrodów i boisk sportowych.

Na wschód od przedmieścia stryjskiego, na wyniosłych wzgórzach 
„Skałki”  (Góra św. Jacka), leżała Jabłonowszczyzna. Tu w starym parku 
stał pałac zbudowany w X V II w. przez St. Jabłonowskiego. Po różnych 
kolejach losu posiadłość ta przeszła w ręce wojskowości austriackiej, 
która urządziła tu koszary.

„Skałka”  zostaje sparcelowana. Powstaje tu cegelnia — a później 
pierwsze domy prywatne.

Cała okolica poczyna się rozwijać dopiero w okresie przedwojennym 
po zasklepieniu Pełtwi.

Wówczas to Góra św. Jacka pokrywa się pięknymi willami. Po woj­
nie światowej w miejscu dawnego wyciętego parku powstaje „Kolonia 
oficerska” .

Dalszą częsc dawnego przedmieścia Halickiego stanowiło „Zielone” . 
— Pas o życiu przedmiejskim biegi przed r. 1870 ulicą Zieloną od dzisiej­
szej ulicy Wagilewicza, ulicą na Rurach (Kochanowskiego) aż po Pasieki 
Halickie.

Od dawnych czasów prawie do końca X IX  wieku zachowało Zielone 
napoi wiejski charakter „R u ry ”  i „Kręcone Słupy”  (Ul. Kochanowskiego) 
były wprost opustoszałe. Brzegi Pasieki obrastały na całej lin ii wikliną. 
Nieco inaczej przedstawiała się ul. Zielona. Była ona jednym z traktów
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Ryc. 80.
Targ na dawnej rogatce Charakterystyczny dom*na 

łyczakowskiej. Górnym Łyczakowie.
Na progu sklepu stoi rodo­
w ity  Łyczakowianin z za­

wodu rzeźnik.
fot. autor.

zdążających na wschód do Rohatyna, Stanisławowa, Kołomyii. Tu, bliżej 
miasta, wśród zieleni kry ły  się dworki i pałacyki możnych Lwowian, k tó ­
rym duszno było we Lwowie.

Dalej biegły dworki pańskie i szlacheckie, ożywiające się chwilowo 
za pobytem właścicieli we Lwowie podczas karnawału. Bliżej rogatki 
miejskiej zjawiały się domy i chatynki przedmiejskie o wielkich podwó­
rzach zajezdnych. Odkąd Zielone przedmieście przestało być traktem, 
zmieniło swe oblicze.

Znikły częściowo dworki magnackie i pałacyki, ustępując miejsca 
domom czynszowym. Cała okolica rozwinęła się dość szybko po zaskle­
pieniu Pasieki.

Pod koniec X IX  wieku widzimy już cały szereg nowych ulic, łączą­
cych ul. Kochanowskiego z Zieloną. (Kampiana, Zamojskiego, Pola, 
Szewczenki).

W  okresie przedwojennym ruch budowlany posunął się w górną 
część ul. Zielonej. Po wojnie światowej sięgnął po lasy Pohulanki i pola 
Snopkowa. Grupy pięknych kamienic o charakterze willowym stanowią 
dzisiaj ozdobę pustych ongiś obszarów przyrogatkowych.

W  wędrówkach naszych zbliżamy się do Łyczakowa, tego najbar­
dziej charakterystycznego przedmieścia dawnego Lwowa. Łyczaków bo-
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Ryc. 81.

Jeden z nielicznych domków 
dawnego Łyczakowa,

wiem jako rdzeń rozległego przedmieścia Halickiego dal typ inym przed­
mieściom. Osadnictwo jego było naprawdę polskie, a sięgało czasów Kazi­
mierzowskich. W  dekrecie Zygmunta I I I  rozsądzającym spór między 
Magistratem lwowskim a przedmieszczanami znajdujemy powołanie się 
na nadania Jagiellonów.

W  późniejszych czasach przedmieście było terenem najazdu Chmiel­
nickiego i Turków. Tu Jan Sobieski przeżył niemiłą przygodę. Pewnej 
nocy r. 1674 podkradł się do namiotu królewskiego w ilk, k tóry zagryzł 
pachołka trzymającego straż przy królu. K rzyk zagryzanego obudził 
króla. W  ten sposób uniknął Sobieski śmierci.

Przedmieszczanie łyczakowscy wywodzili się z wolnych chłopów, 
przeważnie Mazurów. Byli to potomkowie osadników sprowadzonych 
„na wolę” . Oni to z czasem wykupili grunty, na których siedzieli pra­
wem osadnictwa, przedzierżgając się w przedmieszczan.

Cechy mazurskie zachowały się do niedawna u mieszkańców tego 
przedmieścia: Górnego Łyczakowa, Cetnerówki, Mazurówki i Pasiek.

Łyczakowian cechowała rezolutność, gorąca krew, zmysł do handlu 
i  przemysłu a nadewszystko gorący patriotyzm. Cechy te z biegiem czasu 
zanikły, a dziś próżnoby je szukać u nielicznych rodowitych Łyczako­
wian zasymilowanych z ludnością miejską. Z chwilą gdy na Łyczaków 
wtargnęła cywilizacja miejska, zanikły również ciekawe obrzędy, ro­
dzinne uroczystości, a przede wszystkim strój.

Jeszcze w pod koniec ubiegłego wieku tętnił Łyczaków życiem pod­
miejskim.

Przedmieście zaczynało się od ul. św. Piotra i Pawła a rozciągało się 
wzdłuż Traktu Gliniańskiego, aż po Jałowiec. Widziało się tutaj domki 
parterowe z obszernymi podwórzami, odzielonymi żywopłotami od
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Rye. 82.

Kościół w otywny 
M atki Boskiej Ostrobramskiej 

na Górnym Łyczakowie.

fo t.lau to r.

ogrodow i poi, ciągnących się z jednej strony ku wzgórzom „Kaizer- 
waldu” , z drugiej ku wydmom piaszczystym Łyczakowskiej Góry 
z „młynem diabelskim”  na szczycie.

(Był stary zniszczony wiatrak, k tóry przed laty postawił jakiś niefor­
tunny przemysłowiec. M łyn ten szybko zniszczał, w iatr skrzydła poła­
mał. W  końcu do opustoszałej rudery przylgnęły podania, że diabeł obrał 
sobie w tym miejscu siedlisko i dlatego mleć nie pozwolił).

2  boku między Cetnerówką a Pohulanką w pobliżu cmentarza leżała 
osada piaskarska Mazurówka.

Łyczakowianie, poza mieszkańcami Mazurówki, którzy trudnili się 
dostawą piasku, byli wyłączni krupiarzami, rzadziej rzeźnikami. (Krupia- 
rze stanowili „arystokrację łyczakowską” ).

Znikoma część chodziła na mularkę.
Latorośl łyczakowska ta młodsza i starsza hodowała gołębie oraz ła­

pała ptaki w sidła.
f ^  posrod murarzy i rzezmków wywodziło się najwięcej junaków, 

których temperament był znany nietylko na Łyczakowie, ale na innych 
przedmieściach Lwowa. O tych, w swoim rodzaju rycerzach, pozostały 
ty lko wspomnienia.

Był więc murarz Kuba Pelc. On to pewnej niedzieli przed r. 1848, 
podczas zabawy w karczmie za łyczakowską rogatką powrzucał do studni 
9 grenadierów, chłopów rosłych. Później królem przedmieścia łyczakow­
skiego był Kasper Smoleński. Po nim znowu rej wodził rzeźnik Antoni 
Pleciono.

Poza ciężką codzienną pracą znachodzili Łyczakowianie czas i na 
zabawę.
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Łyczaków.
Stary dom przedmiejski na tle 

współczesnych budowli.

fot. autor.

Bawiono się, gdy ty lko ku temu nadarzyła się okazja. Święta Bożego 
Narodzenia, Zapusty czy uroczystości rodzinne nie obeszły się bez śpie­
wów i muzyki.

Hum or wszędzie i zawsze królował. Taka już była natura Tońków, 
Szczepków oraz ciotek Bańdziuchowych.

Ale w końcu sielskość Łyczakowa została zakłócona. Miasto w swym 
rozwoju dotarło i tutaj. Długi czas broniło się przedmieście przed napo- 
rem cywilizacji miejskiej. W  końcu jednak ustąpiło.

Stosunkowo szybko poczęła się zabudowywać część północna daw- 
nego przedmieścia Łyczakowskiego, przyległa do ul. Łyczakowskiej.

Południowa częsc, aż po ul. Kochanowskiego rozwijała się powoli 
z powodu sąsiedztwa cmentarza i szpitali. Dopiero około r. 1890 dzięki 
budowie gmachów dla Wydziału Medycznego powstało tu kilka ulic. 
(Hausnera, Hoffmana, itp.).

Doprowadzenie lin ii tramwajowej po park B. Głowackiego przyczy­
niło się już do całkowitej zmiany krajobrazu Łyczakowa.

Miejsca domków krupiarzy, czy rzeźników zajęły wielkie domy 
czynszowe, a sparcelowane ogrody i pola dały początek nowym ulicom.

0  znikającym Łyczakowie miały jedynie świadczyć nazwy ulic: 
Mączna, Krupiarska, Cetnerówka itd. Po wojnie światowej poczyna n ik ­
nąć reszta sadyb Łyczakowian. Potomkowie krupiarzy, rzeźników i mu- 
rarzy asyrnilują się z żywiołem miejskim — zmieniają swoje zajęcie. Dzi­
siaj już kilka domków przedmiejskich, przytulonych do wielkich kamie­
nic ma byc świadectwem bujnego życia, które jeszcze przed pól wiekiem 
na Łyczakowie tętniło.

1 to zniknie. Wówczas ty lko nazwa cmentarza na którym  Łyczako- 
wianie złożyli swe kości, mówić będzie o tym, co było, a bezpowrotnie 
minęło.
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MARIAN LEGEŻYŃSKI (Lwów).

W słońcu i mgle Gorganów
(Obóz harcerski w Maksymcu).

Kiedyś podczas jednej z naszych podlwowskich wycieczek wiosen­
nych, powstai, jak to zwykle bywa przy ognisku harcerskim pomysł. 
¥ e  trójkę uradziliśmy utworzenie obozu wędrowno-stalego w czasie 
wakacyjnym w sercu Gorgan, daleko od cywilizacji, pośrodku lasów,, 
nad strumieniem górskim, w sąsiedztwie wysokich, skalistych szczytów. 
Aby się natykać powietrza świeżego, czystego, głębiej odetchnąć, powa- 
łęsać się po grzebietach górskich, zniknąć we mgle białej i opalić się 
w słońcu promiennym. Marzenia są miłe, ale na nich nie koniec. Rze­
czywistość była twardszą. Trzeba było wykonać moc pracy na przygo­
towania, z zaprzeczeniem siebie i czasu. Harcerze robili wszystko z za­
pałem. Czas odjazdu zbliżał się, wyjrzały z szafy wielkie namioty k ilku ­
nastoosobowe, ko tły obozowe, garnki, sapeki, toporki. Rosły zapasy 
żywności. Bilety były gotowe. W  nocy ujrzała nas hala dworcowa. Do 
gór, do gór, do gór, dudniły po stykach szyn koła pędzącego pociągu. 
Trzydziestu harcerzy-włóczęgów stało na straży swych plecaków, pak 
i tobołów. Rankiem wysiadamy w Nadwornej, aby przeładować się na 
pobliską kolejkę wąskotorową. Poczciwy samowar ciągnął szereg wago­
ników, wjeżdżaliśmy wgłąb gór. Dzień był upalny, parny, lokomotywa 
sapała, podziwialiśmy zalesione zbocza rosnących Gorganów. Przed mo­
stem na potoku Maksymiec, kolejka zatrzymała się. Przeładowaliśmy 
bagaż na czekającą już wynajętą furmankę. Jeszcze parę kilometrów 
w górę doliny Maksymca, po kamienistej drodze. Wieczór powoli za­
padał, słońce chyliło się za szczyty, powietrze było wyjątkowo łagodne, 
rzeźwiące, ogarnęła nas ciepła, spokojna fala, a z nią nastrój letniego wie­
czoru. W idok w kierunku wylotu doliny był wspaniały, dalekie góry 
były niebieskie, granatowe i luną płonące. Ostatnie blaski słońca ginęły 
na przeciwległych skalistych szczytach, a cienie podnosiły się coraz 
wyżej, noc zapadła szybko. W  górze na niebie ukazały się gwiazdy, 
milony srebrnych świecidełek. W  prowizorycznie urządzonym noclego- 
wisku usnęliśmy znużeni wrażeniami długiej podróży. Oprócz warty 
czuwały nad nami piętrzące się grzbiety górskie, stare świerki pachnące 
i srebrzysto-dźwięczna wstęga górskiego potoku. W  nocy odezwał się 
krzyk rozdzieranego ptaka, echo dalekiego strzału kłusownika odbijało 
się wielokrotnie, góry były czarne, zimne, o jasnych widmowych 
konturach.

Rankiem stanęły na wytyczonych miejscach namioty, ogrodzono 
teren obozu, budowano kuchnię, tamę na strumieniu, dyżurni kucha­
rze warzyli coś w' wielkim kotle. Stanęła bramka ozdobna, kapliczka 
pod drzewem, klomb i wiele innych ładnych i pożytecznych rzeczy. 
W  namiocie komendy odbywała się odprawa komendanta obozu z funk­
cyjnymi. Dawny projekt przybierał formy realne. A  więc rozkład dnia, 
omawianie ćwiczeń, przygotowywanie przeżyć dla naszych młodszych 
braci-harcerzy. Orzeł długo ważący się na niebie nad naszym obozem 
był symbolem wspólnej idei i wróżył dobre udanie się ćwiczeń.
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Co parę dni inna grupa harcerzy udawała się na wędrówkę po wy­
znaczonej zgóry trasie, zwiedzając częsc Gorgan. Reszta^ przez ten czas. 
trenowała w obozie. Zdawano stopnie i sprawności: Obóz żył, kształcił, 
i czuwał.

Od dwóch dni już maszerujemy w szóstkę przez karkołomna 
grzbiety i szczyty w kierunku Jaremcza. Dzisiejszy świt zastał nas na 
przełęczy pod grzebieniastym dzikim stokiem, wśród świerków i ko­
sówki. Wytknęliśmy nosy z namiotów. Było zimno i wilgotno. Ale 
jedno spojrzenie ku szczytowi, k tóry od wschodzącego słońca był złoty 
i srebrny, zerwało nas na równe nogi. Mchy żyjące na głazach two­
rzyły fantastycznie mieniący się kobierzecA w dolinie na prawo było 
morze białej mgły, po prostu tafla równa, nieruchoma, wsie i pola spo­
wite były gęstym płaszczem bieli. Wschodzące wyżej słonce wywołało 
ruch wśród białej płaszczyzny. Zaczęła się wyginać, przesuwać, powsta­
wały pagórki, wyskakiwały fontanny. Powstający wiatr rwał w strzępy 
i rozrzucał mleczne opary, przepędził je przez zbocze. Przez siatkę 
mgły dały się widzieć wsie i poła, zazłociły się blaskiem promieni. 
Resztki mgły znikły przed słońcem jak nocne straszydła. Śniadanie było. 
gotowe. Poczęliśmy się piąć wąską ścieżką wśród gęstych krzewów ko- 
sodrzwmy, potykając się na kamieniach. Droga była coraz stromsza, 
drapaliśmy się po coraz większych blokach skalnych piętrzących się pod 
niebo, pokruszonych kapryśną ręką przyrody. Drobne kamyki uciekały 
spod nóg, usuwały się, większe chwiały się, były oślizgłe od wilgotnego 
mchu. Były też tak wielkie jak szafy, olbrzymie bloki skalne. Na grani 
wiał silny i mimo wysoko stojącego już słońca, zimny wiatr. Czuliśmy 
ogrom i masę powietrznego jeziora, powietrze było niemal uchwytne. 
Kilkaset metrów poniżej naszych stóp stały świerki w perspektywie zma­
lałe, a dalej 50 czv więcej metrów na dolinach, widziane przez mgłę błę­
kitu, jaśniały pola. Tam wiatr dmuchał żarem, tu było zimno. Zeszliśmy 
na południowe zbocze. Cieplarniany w iatr ogarnął nas wszechwładnie. 
Co tu borówek i poziomek, ogromnej wielkości. Jemy ile się zmieści 
a reszta? Resztę deptamy z konieczności, bo nie ma miejsca gdzieby ich 
nie było. Nasze zielone ubrania granatowieją gdy chcemy usiąsc. Po 
osypisku głazów na stromym zboczu schodzimy a raczej zesuwamy się 
ostatecznie. Jeden z naszych potyka się i upada, aby złapać równowagę 
chwyta za zmurszały pień drzewa, olbrzymi głaz oparty o niego prze­
walił się, pociągnął masą kamieni po stromym stoku, obsunęły się gła­
zy, potoczyły, runęły, posypały się odłamki okruchów i podniósł się 
pył. Trzasnęło o niżej położone drzewa, z dołu doleciał trzask i łoskot 
pękających drzew i rumor sypiącego się żwiru. Ładnie mogliśmy w y­
glądać po przejściu takiej prasy, zrobiliśmy się trochę ostrożniejsi. Obtar- 
gani przez kolce ożyn i malin, z podartymi pończochami a przede 
wszystkim setnie zmęczeni, przedarłszy się przez gąszcz krzaków, obo­
zujemy w parowie nad kryształowym strumieniem. Mamalyga ze 
skwarkami i herbata, stanowiące clou naszego obozowego menu smako­
wały nam wyśmienicie. Po tym  kąpiel w strumieniu górskim doskonale 
odświeżającym. Zimna woda w znakomity sposób regeneruje nasze 
stopy. Po bokach parowu zwartą ścianą pnie się zielony las. Na płach­
tach namiotowych odpoczywamy przez żarne południe.
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Jesteśmy na dnie wąskiego a stromego kanionu, rzut oka w górę 
przedstawia tylkozbocza i szczyty. Nad wodą biją się jakieś motyle, 
srebrzystym wyskokiem nad powierzchnią wody prezentuje się pstrą». 
Z  maiego wodospadu spada kaskadami woda, na dole bulgoce i szemrze, 
wyrzuca czarny piasek. O trzeciej popołudniu ruszamy dalej. Tego 
dnia jeszcze dochodzimy w nocy do Jaremcza. Śpimy w ciasnym po­
mieszczeniu. j f

Wybierając się w góry warto zabrać ze sobą mapę i kompas, tak 
jak nie zawadzi zabrać strzelbę, wybierając się na polowanie. Czasem 
jednak zdarzają się małe komplikacje podczas trudnych warunków. Więc 
g y pada deszcz ulewny i ściemnia się już trochę na dworze, w miejscach 
niezbyt zdecydowanych a raczej zupełnie wątpliwych schodzą się cztery 
arkusze mapy (tylko). Mogą być rozmaite kombinacje warunków tere­
nowych z warunkami meteorologicznymi i nie zawsze da się trzymać 
pi me mapy. i  rzeba mieć coś więcej, coś co nie można zgubić, ani uto­
pie, mianowicie nos turystyczny, instynkt zawsze wprowadzający na wła­
ściwą drogę. Mieliśmy podobną historię, przez pięć dni w czasie naszej 
wycieczki była cudowna pogoda, mieliśmy dokładne mapy przebywa­
my“ 1 terenów, ale jednej ćw iartki nam brakowało, właśnie przekroczy­
liśmy granicę tego odcinka. Ale jakby dla wypróbowania nas znikło 
sionce za biadyrm chmurkami, coraz bardziej szarzało, przez grzbiety 
zaczęły się przewalać chmury, ciemne, przerywane płachty spływały po 
zboczach, zaczęło siąpić, było zimno i mokro. Chmury waliły coraz 
czarniejsze, deszcz przeszedł w ulewny. Nie było widać świata, byliśmy 
zdezorientowani, według wskazówek pastuchów nie mogliśmy się zo­
rientować, me rozumieliśmy ich. Była mgła, deszcz, mokro, powywra­
cane drzewa, mchy po kolana, kamienie, błoto i kąsały nas zaciekle 
muchy końskie. Co za bujda na sesorach pomyślałby ktoś, tu w górach 
muchy końskie. Tak, były i kąsały nas przez cały czas padania deszczu, 
były nieustępliwe, przyczepiały się do pleców, k łu ły przez koszule, od­
pędzane wracały, siadały na nosie, wciskały się do czu. Trudno było je 
zwalczyć gdy ręce były zmęczone i o ograniczonych ruchach, gdy się 
miało pełne plecaki na plecach. Wieczór zapadał, szliśmy ścieżkami, 
piajami, młakami, wyczuwając instynktem ogólny kierunek marszu, by- 
i_smy pewni, ze idziemy dobrze, jakiś nieokreślony bliżej rodzaj uczu­

cia dawał nam poznać, że do obozu już niedaleko. Według rannych obli­
czeń mogło byc jakie 25 km, teraz ile było nie mogliśmy wiedzieć, 
kompas sam w górskich warunkach czasem nie na wiele się może przy­
dać, dlatego spoczywał juz dawno w kieszeni. Na wątpliwych rozsta­
jach ciągnęło nas w jednym kierunku jak wilka do lasu, coś w nas krzy­
czało ze to ty lko  tam. Maszerowaliśmy tempem marszu zadwórzańskie- 
go, wtem wychodząc z lasu, poznaliśmy własną dolinę, dolinę potoku 
Maksymca, tu nasz oboz instynkt nas nie mylił. Witaliśmy się nieba­
wem z towarzyszami, poili nas herbatą i pytali o wieści. Byłem pod wra­
żeniem, ze dzień dzisiejszy był trochę zaczarowany.

Ognisko zakończyło nasz obóz. Ze śpiewem, z organizowanymi po­
kazami, z zaproszonymi gośćmi, bawiliśmy się wesoło. Ale potym zo­
staliśmy sami, drużynowy długo mówił nam o ukochaniu przyrody,
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0 wycieczkach, dalekich wędrówkach i włóczęgach. Jego słowa były jak 
krople rzucane na rozpalony kamień. Zrozumieliśmy, że przyroda dała 
nam poczucie wolności, była odskocznią od szablonowatego i snobi­
stycznego życia miejskiego. Ukochaliśmy ją dlatego, że przede wszyst­
kim  była piękna. W  wyobraźni naszej przy ostatkach dogasającego 
ogniska przewijały się miraże przygód, wędrówek, wróciły przeżycia
1 odżyły w dawnej formie, porwał nas zapał do dalszej wspólnej pracy. 
Padający deszcz, stary przyjaciel włóczęgów i obozujących harcerzy 
zamknął bezapelacyjnie nasze posiedzenie.

JANINA EBENBERGER, (Lwów).

Pamiątki polskie w Rzymie

Mało komu ze zwiedzających wieczne miasto wiadomo, że w sercu 
dzisiejszego Rzymu, przy via V itton o  Veneto, w kościele OO. Kapucy­
nów jest grobowiec Księcia Aleksandra, syna Króla Jana i Marysieńki 
Sobieskich.

W  przewodniku po kościele Kapucynów jest następujący opis gro­
bowca: „Po prawej stronie głównego ołtarza posiada kościół nasz pomnik 
wielkiej wartości artystycznej i historycznej. Pochowane tam są szczątki, 
syna wielkiego narodu i wielkiego króla, obrońcy chrześcijaństwa i zwy­
cięzcy Turków  spod Wiednia, Jana I I I  Sobieskiego. W  kronikach kla­
tom  posiadamy interesujące zapiski o tym  wielkim Rycerzu-Królu, spi­
sane ręką naszego brata Kapucyna, O. Marca D ’Aviano, kapelana wojsk 
chrześcijańskich z pod Wiednia, a serdecznie zaprzyjaźnionego z wymie­
nionym królem polskim” . — Dalej przewodnik opowiada historię Księcia 
Aleksandra: „Ten pobożny młodzian, dziedzic korony polskiej, po śmierci 
ojca musiał uchodzić z ojczyzny wraz ze swą świętą Matką Królową 
Marią Kazimierą. Przybyli do Rzymu w r. 1696. — W  r. 1714 po 
ośmnastoletnim pobycie w wiecznem mieście królowa Maria Kazimiera 
odjechała do Francji na dwór króla Ludwika X IV . Książę Aleksander 
w  parę miesięcy po jej wyjeździe umarł, mając lat 38. Ostatnia jego wola 
była, by go pochowano w kościele naszym w habicie Kapucyna, wypo­
wiadając to życzenie, równocześnie wyraził żal, że nie było mu danem 
włożyć habitu naszego za życia. Kazał sobie wyryć na grobowcu jedynie 
ten prosty napis: Vermis in vita, pulvis in morte. Ze względów jednak 
winnych synowi wielkego Króla wystawiono mu piękny pomnik dłuta 
rzeźbiarza Camilla Rusconi z innym niż sobie życzył napisem: Alexander 
princips Regius — Ioanis I I I  Regis Poloniae — Filius — ob. Die X IX  
Nov. M D C C X IV ” .

W  krużganku klasztoru można oglądać portret Księcia Aleksandra 
Sobieskiego w stroju kapucyna.

Dalsze pamiątki polskie znajdziemy na Via delle Botteghe Oscure. 
Na ruinach Circo Flaminio pod antycznymi lukami powstało w X II  i X III  
wieku mnóstwo drobnych sklepików; bez okien, ze światłem, które 
jedynie dochodziło z otworów drzwi, prowadzących do wnętrza. Moż­
na sobie wyobrazić jak ciemne były te sklepiki, od nich to wzięła nazwę 
ulica: Via delle Botteghe Oscure. Bottega, znaczy dosłownie sklepik.
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Rye. 84.

W nętrze kościoła Kapucynów 
w Rzymie.

Sklep nosi nazwę Negozio. Ulica ta ciągnie się cd Placu Weneckiego aż 
po Piazza Argentina u stóp Kapitolu. Idąc od Placu Weneckieko na rogu 
ua Dei I ollacchi znajduje się kościół polski imienia św. Stanisława 

Kostki oraz siedziba Krakowskiej Akademii Umiejętności. Kościółek 
sw. Stanisława nosił pierwotnie inną nazwę.: San Salwatore ai Pensili.
. ziwna nazwa dla kościoła, gdyż odnosi się do bardzo dwuznacznych 

przeznaczeń, którym  służyły ciemne sklepiki przy Via Delie Botteghe 
.cure. Wierzono, że kosciol został tam wystawiony, żeby uprosić zba­

wienie zbawienia dla zbłąkanych dusz, opierających się o Pensile na Bot­
teghe Oscure.

^  tej ch^ i l i  przeprowadza się tam prace regulacyjne dla rozszerze- 
^ ia 1 ,P, razami kilofow  padł szereg domów i znikło- dużo ciem­
nych sklepików. Kościół nasz zyska perspektywę i ramy godne świą­
tyn i Przy końcu ulicy, gdzie obecnie otwierają przez zburzenie domów 
Widok na „Piaza del Gesu” , znajduje się nasza ambasada w starym rene­
sansowym pałacu Gaetamch Ambasada nasza ma cudowne urządzenie 
w stylu Senttecento włoskiego, odpowiadającemu epoką empirowi fran­
cuskiemu). Pałac ten należy do tzw. „Monumenti Nazionali”  tzn. gma­
chów pozostających dla swych zabytków pod ochroną rządu.

Bardzo luźnie związane z polskimi pamiątkami, ale jednak pamięta­
jące odwiedziny królowej Marysieńki, w czasie jej 18-letniego pobytu 
w Rzymie, jest obecnie pałac Corsini, gdzie mieści się galeria obrazów 
G or sini. Pałac ten leży naprzeciw Farnesiny, sławnej dla fresków Ra­
faela, obecnie siedziba Akademii Włoskiej.

W  pałacu Corsinich mieszkała przez wiele lat królowa Krystyna 
. wedzka. W  parku pałacu, serpentyną wznoszącym się ku Tanicolo 
jest pawilon widoczny po dziś dzień. W  pawilonie tym nazwanym
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Rys. 85.

Grobowiec A leksan­
dra Sobieskiego 

w kościele K apucy­
nów w Rzymie.

,,Ateneum urządzała Krystyna zebrania całej ówczesnej elity intelek­
tualnej i towarzyskiej.

N ik t z odwiedzających Rzym nie powinien zaniedbać zwiedzenia 
,:Galerii Corsini”  gdzie mieszczą się wspaniale zbiory obrazów malar­
stwa włoskiego, hiszpańskiego, flamandzkiego itd. a obecne przeniesiono 
tam częsc obrazów z Galerii Barberinich. Między innymn znajduje się 
w galerii Corsinich słynna Betraix Cenci pędzla Guido Reni’ego. Pałac 
Barberinich z niesłychanym nakładem kosztów i wyrafinowanym sma- 
kim  przerobiono na klub oficerski. Podczas pobytu ministra Józefa. 
Becka w Rzymie, minister Ciano dal przyjęcie na cześć polskiego gościa 
w tym to klubie — o czym mogliśmy czytać w prasie.

W  kościele San Francesco delle Stimate zwrócić należy uwagę na 
grobowiec wmurowany w ścianę, przy drzwiach prowadzących do za­
krystii. Pochowany został w tym grobowcu nieślubny syn króla W ła­
dysława IV  Wazy — hrabia Wazenau, urodzony z Jadwigi Łuszczkow- 
skiej. Jadwigę Łuszczkowską poznał kró l Władysław we Lwowie pod­
czas swego czterytygodniowego pobytu w r. 1634. Wazenau po bardzo 
burzliwej przeszłości, mieszkając kolejno w Anglii, Francji i Holandii, 
osiadł wreszcie w Rzymie, gdzie prowadził ponoś bogobojny żywot. 
Przez długie lata, aż do jej śmierci był Konstanty Wazenau na dworze 
Krystyny Szwedzkiej. Krystyna uważając go za swego krewnego zapi- 
bała mu dożywocie 5.000 talarów. Papież Aleksander V III  zamianował 
Wazenau szambelanem, a następca jego papież Inocenty X II  zatwierdził 
go na tym urzędzie. Hrabia Władysław Konstanty Wazenau robiąc te­
stament zamianował kardynała Jana Franciszka Albaniego swoim spad­
kobiercą z którym  łączyła go serdeczna przyjaźń z czasów pobytu obu 
na dworze Krystyny. Wspomniany grobowiec w kościele św. Franciszka, 
wystawił_ Wazenauowi z wdzięczności i za zapis kardynał Albani już. 
jako papież Klemens XI.
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WYPRAWA DO JEZIORA CZAD. Niedawno powróciła wyprawa pod kierow­
nictwem Stefana Desombre z nad jeziora Czad, którą to wyprawę zorganizowano na 
wielbłądach. Była ona bardzo uciążliwa, jednak uczestnicy pokonali wszelkie trudności 
i  przywieźli bogaty plon w postaci ciekawych wykopalisk, między innymi szczątki 
nieznanego dotąd, olbrzymiego zwierzęcia. J. SI.

ZMIANY GRANIC WOJEWÓDZTW. W ostatnich tygodniach wprowadzono 
w życie, lub też postanowiono znaczniejsze zmiany w granicach województw. I tak od 
1 kwietnia br. uległy zmianie granice województw: poznańskiego, pomorskiego, war­
szawskiego i łódzkiego, a od 1 kwietnia roku przyszłego nastąpią dalsze przesunięcia
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Rys. 86.

Objaśnienie znaków: 1. Nowe granice województw; 2. Granice województw zmienione 
od 1. IY. 1939 r.; 3. Powiaty przyłączone do woj. pomorskiego; 4. Powiaty przyłą­
czone do woj. poznańskiego; 5. Powiaty przyłączone do woj. warszawskiego; 6. Po­
wiaty przyłączone od 1. IV. 1939 r. do woj. warszawskiego i łódzkiego.
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granic województw: warszawskiego, białostockiego, łódzkiego, kieleckiego i lubel­
skiego. Zmiany te polegają na odłączeniu grup powiatów i przyłączeniu ich do woje­
wództw sąsiednich. W dwu tylko przypadkach podzielono powiat między dwa woje­
wództwa (pow. konecki i pow. puławski).

W oje­
wództwo
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Poznańskie 26.564 28.361 +1.797 2.106,5 2.357,9 4-231.4 79 83 +  4 .13 29 - 2

Pomorskie 16.407 25.437 +9.030 1.080,1 1.867,2 +787,1 66 73 - H 19 28 +  9

Wasjzawskie 29.468 31.646 +2.177 2.529,2 2.466,9 -  62,3 86 ?8 - 8 23 22 - 1

Łódzkie 19.034 20.447 +1.413 2.632,0 2.650,6 +  18,6 138 130 - 8 13 15 +  2

K ieleckie 25.589 22.197 -3.392 2.935,7 2.670,0 -265,7 115 120 ł “ 5 20 18 - 2

Lubelskie 31.176 26.555 -4.621 24.64,6 2.116,1 -348,5 79 80 +  1 19 16 - 3

Białostockie 32.441 26.036 -6.405 1.643,9 1.263.3 -380:6 51 49 - 2 13 10 - 3

wed ug spi.su z 1931 r . ; 2) łąc znie z powiat gro dzkiini.

Celem tych przesunięć jest przedewszystkim zatarcie różnic między zaborami» 
zrywając wreszcie z granicami przetrwałymi jeszcze od rozbiorów. Dalszym celem jest 
podniesienie ekonomiczne powiatów przyłączonych z województw warszawskiego 
i łódzkiego do województw zachodnich, a także wzmocnienie terytorialne i ekono- „ 
miczne województwa pomorskiego, które otrzymało ważny gospodarczo okręg nad 
notecki z Bydgoszczą. Przy wszystkich zmianach liczono się z warunkami stolicBtor 
nikacyjnych przynależnego do nich. obszaru)1::projektowanym rozplanowanien^ośrod- 
ków przemysłowych, jakoteż dostosowaniem podziału administracji ogólnej do podzia­
łów: wojskowego, szkolnego, skarbowego itd.

Załączona tabela oraz mapa ilustrują dokonane i postanowione na p. r. zmiany.
Or.

PRZYGOTOWANIA DO POLSKIEGO LOTU STRATOSFERYCZNEGO.
Tl. maja br. odbył się próbny lot balonu stratosferycznego, który odbyli kpt. Bu­
rzyński i dr Narkiewicz-Jodjęo. Balon wzniósł się do 9.500 m. i w zupełności wykonał 
wszystkie zamierzone zadania. Jest to wstęp do największej dotychczasowej imprezy 
w świecie, bo oto balon polski ma się wznieść na wysokość 30.000 m, a dotychczasowy 
rekord Amerykanów wynosił 22 km. Polska materia balonowa jest tajemnicą naszej 
wytwórni i jest dwa razy lżejsza od wszelkiej zagranicznej. Wzlot nastąpi w lecie br.

WŁADYSŁAWOWO — NOWY PORT RYBACKI. U nasady półwyspu Hel­
skiego zbudowano port na miejscu dawnych fortyfikacji obronnych króla Włady­
sława IV. Uroczyste otwarcie i oddanie do użytku nowego portu odbyło się w dniu 
4 maja.
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PODZIEMNE JEZIORA W STARYCH KOPALNIACH OŁOWIU TURYS­
TYCZNĄ ATRAKCJĄ TARNOWSKICH GÓR. Kopalnia „Fryderyk“  nienadająca się 
już do eksploatacji nieczynna od 25 lat została po części zalana wodą. W ten sposób 
powstało jezioro w dużej komorze, z której sklepienia zwieszają wspaniałe stalaktyty. 
Wygląda, jakby zaczarowany, baśniowy świat. Niewątpliwie ta stara kopalnia będzie 
ciekawym zabytkiem który ściągać będzie masy turystów. J. Sl.

FESTIWAL SZTUKI W KRAKOWIE. Dnia 5 czerwca br. w ramach Dni Kra­
kowa odbył się koncert na Wawelu z udziałem 2.000 osób-śpiewaków i 10 orkiestr.

POLAK AUTOREM PLANU PODBOJU TURKIESTANU. Polak Jan W it­
kiewicz pragnąc wplątać Rosję w wojnę z Anglią, opracował plan opanowania zbroj­
nego Turkiestanu. Plan ten oddał władzom wojskowym rosyjskim, które ten plan, 
pod dowództwem generała Perowskiego przeprowadziły. Turkiestan został podbity 
i  przyłączony do Rosji, która wzmogła swą potęgę przyłączając ogromne terytoria 
stepowe. Anglia jednak pozostała obojętną i nie ziściły się nadzieje Witkiewicza, który 
marzył o zbrojnym powstaniu na wypadek wplątania się Rosji w wojnę z powodu 
•aneksji Turkiestanu. Witkiewicz, jako człowiek niepotrzebny już i niewygodny 
Moskalom został podstępnie zamordowany w drodze do Petersburga. W. K. S.

EKSPORT DYKT DO MEKSYKU. Wśród państw wywożących dykty do Mek­
syku Polska zajmuje pierwsze miejsce, dostarczając 65o/0 całkowitego importu dykty 
W r. 1937. Eksporterzy polscy mogliby łatwo zwiększyć jeszcze bardziej wywóz, gdyby 
staranniej opakowywali towar, który na skutek wadliwego lub niestosownego opako­
wania często dociera uszkodzony do miejsca przeznaczenia.

WYWÓZ TRZODY CHLEWNEJ I PRZETWORÓW MIĘSNYCH Z POLSKI.
W r. 1937 (po przeliczeniu przetworów mięsnych na sztuki świń) wyniósł 1,290.000 
sztuk. W roku 1936 eksport ten wynosił 1,060.000, a w 1935 r. 810.000. Największym 
odbiorcą w r. 1937 była Wk. Brytania (390/0), Stany Zjedn., (29.90/0), Niemcy (13.5o/0), 
Austria (10.8o/o).

NOWA KOLEJ SYBERYJSKA o długości 250 km znajduje się w budowie. Nowa 
Jcolej łączyć będzie. Ulan-Ude (dawniejszy Wierchno-Udinsk) z Kiachtą (na pogra­
niczu Mongolii). Trasa prowadzi przez ciężki teren, roboty prowadzone są gorączkowo 
i prawdopodobnie linia kolejowa zostanie wykończona w 1938 r. Będzie ona posiadać 
duże znaczenie strategiczne.

KANAŁ SUESKI W R. 1937 . Rok ubiegły był dla kanału Sueskiego rokiem re­
kordowym. Tonaż statków, które przepłynęły w tym roku przez kanał wyniósł 
36.49 milionów ton, a więc prawie o 3 milj. ton więc w porównaniu z najwyższym 
stanem, jaki notowano dla kanału w roku 1929 (33.44 milj. ton). Wśród okrętów 
przepływających przez kanał pierwsze miejsce zajmują statki brytyjskie, drugie wło­
skie. Dalej idą statki: niemieckie, holenderskie, francuskie itd.

NOWE POKŁADY MIEDZI KOŁO KIELC. W Miedziance pod Kielcami natra­
fiono na nowe żyły rudy miedzianej zawierające nowe żyły rudy miedzianej zawiera­
jące około 200/ () miedzi. Znajdują się one obok zarzuconych szybów nieczynnych ko­
palni miedzi w Miedziance.

PIERWSZA ODLEWNIA STALI NA ŁOTWIE. W jesieni 1937 uruchomiono 
-odlewnię stali, która w pierwszych 6-ciu miesiącach swego istnienia wytworzyła 23 ton 
stali do wyrobu narzędzi precyzyjnych.
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JUNACY POZNAJĄ POLSKĘ. W nadchodzącym okresie letnim junackie hufce 
pracy ruszą do robót w Terenie. W oddziałach tych znajdzie się też spora ilość tego­
rocznych maturzystów, którzy przed odbyciem czynnej służby wojskowej przejdą tu 
odpowiednie przeszkolenie. Program głównych robót junackich obejmuje w bieżącym 
roku:

1) budowę drogi na odcinku Łuck—Czuruków;
2) obwarowanie Warty pod Uniejowem koło Koła;
3) obwałowanie Warty pod Pyzdrami;
4) budowę drogi na odcinku Kosów Huculski—Worochta i Żabie—Burkut;
5) budowę drogi na odcinku Kosów Hue. — Żabie;
6) przebudowę drogi, na odcinku Jabłonna—Zubrzyca—Zawoja;
7) Budowę drogi na odcinku Piwniczna—Muszyna;
8) Przebudowę dróg w Zakopanem;
9) Budowę drogi na odcinku Mszana—Lubomierz;

10) budoWę drogi na odcinku Cisną—Łupków;
10) budowę drogi na odcinku Suwałki—Wiżajny.
Jak widzimy urozmaiconym doborem pracy Władze Wojskowe połączyły poży­

teczne z pięknym.

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM

Wiadomości Archeologiczne. Wiadomości Archeologiczne — organ państwo­
wego muzeum archeologicznego w Warszawie, ul. Agrykola 9. Tom X III za rok 
1935 — starannie opracowań) z wieloma tablicami i rycinami — obejmuje przeszło 
330 stron druku na białym kredowym popierze — formatu 21X29 cm. Zawiera Roz­
prawy i Materiały. I I  Dział urzędowy -— podaje instrukcje urzędowe, rozporządzenia 
ministra dotyczące muzeum oraz sprawozdania z działaności muzeów i konserwatorów 
zabytków sztuki. I I I  Nekrologia — wreście IV dział podaje sprawozdanie z literatury. 
Na treść działu I składają się artykuły: Wodzicki Kaź.: Studia nad prehistorycznymi 
psami Poski. Kostrzewski J.: Przyczynki do poznania wczesnej epoki brązowej. 
Jamka R.: Wczesnohisroryczny skarb znaleziony na grodzisku w Zawadzie Lancko- 
rońskiej. Kutrzebianka A.: Sąciaska gród z polsko-ruskiego pogranicza. Sedlaczek — 
Komorowski L.: Człowiek z kultury dzwonowatych puharów w Polsce. Dure- 
żewski Zdz.: Zabytki z powiatu konińskiego. Rajewski Zdz.: Zabytki prehistoryczne 
z Wilą w pow. chojnickim. Czapkiewicz B.: Sprawozdanie z poszukiwań archeolo­
gicznych w Małopolsce Zachodniej. Smiszko M .: Stanowisko wczesnorzymskie w Ka- 
bołinie. Majewski K.: Imacz naczynia brązowego w Kabolinie. Szmit Z.: Grodzisko 
pod Kłobuckiem. Jakimowicz M .: Grodzisko pod przełęczą dubelską. Stabrowski J.: 
Notatki archeologiczne. Piwowarski J .Re jes tr  zabytków prehistorycznych pow. 
miechowskiego oraz Grajewski L.: O nowoczesny ustrój i administrację muzeów 
w Polsce.

Równocześnie ukazał się tom XIV za rok 1936 obejmujący bogatą treścią 
220 stron druku dużego formatu. Na treść tomu składają się artykuły: Jakimowicz 
R.: Nekrolog. Tallgarten A.: O metodzie archel. prehistorycznej. Żurowski: Czara 
ze skamieliny jeżowca. Czapkiewicz B.: Ślady przemysłu świderskiego w okolicy Kra­
kowa, Sulimirski T .: Zagadnienia ekspanzji kultury łużyckiej na Ukrainę. Gzapkie- 
wicz Boi.: Osada z późnego okresu rzymskiego pod Tarnowem. Cehoh - Hobobi- 
czewa H .: Próbne wykopaliska w powiecie zbaraskim. Sulimirski T.: Z zagadnień 
archeologii historycznej na Podolu. Czortkower: Nadniestrzańskie czaszki histo-
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ryczne. Dyakowska J.: Bytkowa analiza torfu. Seidl O.: Węgle i drewna a kilka pre­
historycznych stanowisk w Małopolsce Wschodniej. Krukowski: Paleolit z Sowińca 
z 1935 r. Smiszko J.: I. Stan i porzeby badań nad okresem cesarstwa rzymskiego, 
w południowo-wschodniej Polsce. II. Grot dzirytu z runicznym napisem z Rozwa­
dowa nad Sanem. Reyman T.: Problem ceramiki na kole toczonej na tle odkryć, 
w górnym dorzeczu Wisły. Sagąu L.: Materiały osteologiczne. Sulimirski T.: No­
tatki archeolog. Jakimowicz: Państw. Muzeum Arch.. Cele — organizacja i doko­
nania oraz recenzje. j  Pępus

ŚWIAT NA SREBRNYM EKRANIE

TURYSTYCZNE REPORTAŻE FILMOWE. T-wo Przyjaciół Francji spora­
dycznie demonstruje również jak T-wa Polsko-Węgierskie czy Włoskie, filmy tury­
styczne i krajoznawcze. Filmy francuskie nakręcane są z funduszy propagandowych 
kolei francuskich.

Filmy powyższe systemem reportażu zapoznają z pięknem Francji, jej przyrodą, 
zabytkami i zwyczajami.

Filmy powyższe mają za cel stworzyć w widzu pragnienie widzenia tej rzeczy­
wistości krajoznawczej, architektonicznej, stworzyć niedosyt, pobudzić wolę do uda­
nia się w ukazywane okolice celem zaspokojenia zrodzonych tu pragnień.

W czasie wystawy „Expo 1937“  wyświetlano 2 filmy — reportaże o Paryżu.
Szereg zdjęć ukazujących osobliwości Paryża, przy czym motywem przewod­

nim było w nich zagadnienie światła. Sekwana w mglistym świcie, pierwsze dymy 
nad budzącymi się dachami, ruch ku halom, mosty, nurt popołudniowy ulic, prze­
ciwstawienie spokoju kilkusteletnich kościołów, Notre-Dame, kramy malarzy wzdłuż 
rzeki...

Ostatnio (marzec br.) pokazano dwa filmy, reportaż z wyprawy narciarskiej 
oraz krajoznawczy przegląd dużej połaci południowej Francji i Masywu Centralnego. 
Jak bardzo filmową jest istota reportażu może za przykład służyć jeden z fragmentów 
powyższego filmu. Z katedry gotyckiej ukazano tylko kilka fragmentów, nie poka­
zano jej całkowicie, osiągnięto jednakże oszałamiający efekt artystyczny, dano jakąś 
syntezę gotyku jako takiego.

Film ma możliwości jakich nie posiada żadna inna muza, np. w obrazie malar­
skim ogarniamy najpierw calosc, potym przechodząc do szczegółów, to film może 
iownież dac nam całosc, później fragmenty, jak również szereg fragmentów dowol­
nie dobranych nie ukazując w całości danej (filmowanej) rzeczy, ale jednak dając 
pewną całosc, syntezę danej rzeczy ukształtowanej w wyobraźni widza. Syntezę 
naogoł^ zamierzoną przez reżysera z modyfikacjami wprowadzonymi przez umysł 
(i podświadomość) widza w zależności od stopnia wykształcenia i specjalnie stopnia 
znajomości danego przedmiotu. Taką syntezę katedry gotyckiej z poszczególnych jej 
fragmentów przy wybraniu jedynie nielicznych fragmentów tu stworzono. Przy 
wiernym filmowaniu rzeczywistości widz nie współdziała z reżyserem, dopiero gdy ' 
widzi fragmenty zaczyna działać jego fantazja, dobudowuje resztę, widz wciągnięty 
do współpracy staje się współtwórcą rzeczywistości filmowej. Tu jak chyba w żadnej 
ze sztuk wprzągnięto całą ludzkość w artystyczną twórczość. Reżyser z rzeczywi­
stości widzialnej daje przefiltrowane przez swe uczucie fragmenty, widz zaś powyższe . 
widzi przez swe uczucie. Ale kiedy reżyser posiada prawie nieograniczone możli­
wości poza rzeczywistym ograniczeniem istotą materii, to widz ma tylko do rozpo­
rządzenia konkretny materiał dostarczony mu i z niego musi budować, chociażby 
najefektowniej. , '
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Mówiłem cały czas o reportażu, bo jeśli chodzi o sfilmowanie tekstu, akcji dra­
matycznej, reżyser zajmuje nie o wiele wyższe miejsce od widza.

Przy dramacie film zbliża się do powieści i teatru a przecież film jest sztuką 
nową, zupełnie inną od tamtych.

Największe możliwości ma film w dziale reportażu, tu znajduje możliwości 
poznawcze, które dają świeżość spojrzenia i subiektywną prawdę (o obiektywizmie 
należy wątpić) a więc zdrowe soki dla korzeni.

Sądzę, że przez reportaż najbardziej film oddala się od innych sztuk, stając się 
sztuką oryginalną. S. Legeżyński
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